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KRÓL MACIUŚ I 


Scenariusz: Igor Newerly i Wanda JakuDowska. 

Reżyseria: Wanda Jakubowska. 

Zdjęcia: Stanisław Wohl. 

Muzyka: Stanisław Skrowaczewski. 

Wykonawcy: Maciuś — Juliusz Wyrzykowski, Felek —. Ludwik 

k Halicz, Klu-klu — Elżbieta Buczek, Doktór — Jan Koecher, Pre- 
mier Tadeusz Białoszczyński, Minister sprawiedliwości — Janusz 
Jaroń, Minister oświaty — Józef Kondrat, Minister wojny — Leon 
Pietraszkiewicz, Minister spraw wewnętrznych — Henryk Borowski, 
Minister spraw zagranicznych — Stanisław Kwaskowski, Minister 
finansów — Szczepan Baczyński, Generał — Jan Kurnakowicz, 
Dziennikarz — Mieczysław Stoor, Król Stary — Adam Mularczyk, 
Król Smutny — Alfred Łodziński, Król Zły — Ignacy Gogolewski, 
Żołnierz z bródką — Zbigniew Józefowicz, Marszałek — Stanisław 
Łapiński, Bum-drum — Zdzisław Skowroński, U-mun-tu — Bogusz 
Bilewski. 

Produkcja: Zespół Autorów Filmowych „Start* — 1957. 


Król Maciuś (Juliusz Wyrzykowski) t jego przyjaciel Felek (Ludwik Halicz) 


„Gdybym był królem, rozkazałbym w pierwszy dzień prawdziwej 
zimy zamiast tysiąca dzwonków szkolnych — dać z fortecy dwana- 
ście wystrzałów armatnich ma znak, że lekcji nie będzie” — te sło- 
wa_napisał Janusz Korczak w swej książce „Kiedy znów będę ma- 
ły”. Scenariusz nowego barwnego filmu Wandy Jakubowskiej jest 
oparty na wątkach fabularnych znanej powieści pióra tego wybit- 
nego pedagoga i pisarza pt. „Król Maciuś I". Została ona wydana 
w roku 1923. Bohaterem książki i filmu jest dzielny i mądry chło- 
piec, który miał nieszczęście urodzić się królem. Mały władca dąży 
uparcie do tego, aby zapewnić swym poddanym rówieśnikom szczęś- 
cie, uchronić ich od nędzy, głodu i chorób. Jego intencje są szla- 
chetne, ale otoczony wiecznie zabiegającymi o własne interesy mi- 
nistrami i dworakami- intrygantami musi ponieść klęskę. Snując 


NA NASZYM PODWÓRKU 


(Nasz dwor) 


Scenariusz: Georgi Mdiwani. 

Reżyseria: Rezo Czcheidze. 

Zdjęcia: G. Czelidze. 

Muzyka: L. Kereselidze. 

Wykonawcy: Sicyno — S. Czaireli, Dato — L. Abaszidze, Kote — 
L. Pilpani, Waża — G. Abaszidze, Matka Dato — D. Cerodze, Ojciec 
Dato —-A. Kwantaliani, Gocza — K. Mgalobliszwili, Szałwa — 
N._ Piraniszwili. 

- Produkcja: „Gruzja-Film" (ZSRR) — 1956. 


Młody aktor gruziński L. Abaszidze gra rolę Dato 


Film młodego gruzińskiego reżysera Rezo Czchejdze opowiada o grupce chłop- 
ców i dziewcząt zamieszkujących jedną z kamienic w Tbilisi. Młodzi bo- 
haterowie ukończyli niedawno szkołę i kłopoczą się nad wyborem nowej 
uczelni i zawodu. Waża, jedyny syn dobrze sytuowanego artysty-śpiewaka, 
traktuje życie lekkomyślnie. Nie chce mu się ani uczyć, ani pracować. Za 
to jego rówieśnik Dato nie boi się trudności i pracy. Przeżywa jednak po- 
ważne kłopoty sercowe związane z osobą miłej i ładnej dziewczyny Sicyno. 
Metoda twórcza i warsztat autorów tego filmu są bliskie stylowi włoskiego 
neorealizmu, w sensie prawdziwego ukazywania obrazu środowiska. Wszyst- 
kie prawie zdjęcia zrobiono nie w atelierowych dekoracjach, ale w auten- 
tycznej scenerii. Film ten otrzymał nagrodę na festiwalu w Moskwie w 1957 r. 


MOTYL Z NEFRYTU 


(Liang Shan-po in Chu Ying-tai) 


Scenariusz: Hau Czin i Sang Hu 
Reżyseria: Sang Hu | Huang Sza 


zdjęcia: Huang Szac-fon 

Muzyka: Llu Ju-tseng Ę 

Wykonawcy: Czu Ying-tal — Yuan Hsucz-fen, Liang Szan-po — Fan Jul- 
czuan, Ojciec Czu — Czang Kuel-feng, Żona nauczyciela — Cin Yen-fen, 
Służąca — Lu Jui-ying. 

Produkcja: Wytwórnia Filmowa w Szanghaju (Chiny) — 1954 r. 


Para romantycznych kochanków — bohaterów filmu „Motyl z nejrytu* 


Scenariusz tego barwnego filmu oparto na starej chińskiej sztuce teatralno- 
operowej. Jej bohaterką jest młoda dziewczyna, która marzy a rozpoczęciu 
nauki w mieście. Dzięki podstępowi udaje jej się przekonać ojca © słuszności 
swej decyzji. W męskim przebraniu wyrusza w drogę. Poznaje w ten sposób 
młodego studenta Lianga. Przyjacielskie uczucia dziewczyny do Lianga 
przeradzają się w miłość. Nie może jednak wyjawić tajemnicy swego prze- 
brania. Wezwana przez swego ojca, przed powrotem do domu zostawia 
swemu ukochanemu kameę w postaci białego motyla z nefrytu. Liang odkrywa 
w końcu sekret swego domniemanego przyjaciela. Nieszczęśliwi kochankowie 
zostają. zgodnie z legendą, zamienieni w motyle i nigdy już się nie rozstaną 
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- Polska i Związek Radziecki 


Nad czym pracują twórcy filmów rysunkowych 
realizują wspólny film o Leninie - ” PSC, 


W Studio Filmów Rysunko- / 


Zespół reż. Antoniego Bohdziewicza — „Po prostu” 
projektuje wspólnie z filmowcami radzieckimi realiza- 
cję filmu fabularnego, związanego tematycznie z poby- 
tem w Polsce Włodzimierza Lenina. W celu przepro- 
wadzenia szczegółowych rozmów w sprawach organi- 
zacyjnych, a także dla ustalenia zagadnień natury ar- 
tystycznej — przybyli z Moskwy radzieccy twórcy fil- 
mowi: scenarzysta Eugeniusz Gabryłowicz oraz reżyser 
Walenty Niewzorow. Przewiduje się, iż ekipa realiza- 
torska, jak też obsada aktorska składać się będą z ar- 
tystów obu krajów. Zdjęcia filmowe zostaną nakręcone 


na terenie Polski i ZSRR. 


E. Gabryłowicz i W. Niewzorow odwiedzili miejsco- 
wości, w których przebywał 'Włodzimierz Lenin, na- 
wiązali bezpośrednie kontakty z placówkami nauko- 
wymi, gromadzącymi materiały dokumentalne odno- 
szące się do okresu i wydarzeń związanych z osobą Le- 
nina, porozumieli się wreszcie co do ogólnej koncepcji 


filmu. Do współpracy nad 


scenariuszem zostanie za- 


proszony jeden z polskich pisarzy. 


Dokłądne dane oraz terminy produkcji 


polsko- 


radzieckiego filmu o Leninie ustalone zostaną dopiero 
w toku mających wkrótce nastąpić narad przedstawi- 


cieli obu kinematografii. 


NASI ZNAJOMI Z EKRANU NA_ SCENIE... 


.«w Schillerowskiej „Pastorałce” 


Zofla Mrozowska jako Maria 


Urocze przedstawienie, w 
którym  zasmakuje zarówno 
młodzież, jąk | dorośli, ama- 
torzy atrakcyjnego, popular- 
nego widowiska ale także sma. 
kosze, miłośnicy teatru arty 
stowskiego. „Pastorałka* Leo- 
na Schillera w wykonaniu ze- 
społu Teatru Współczesnego 
w Warszawie 1 w reżyserii 
Stanisławy Perzanowskiej u- 
rzeka swą niezwykle orygi- 
nalną koncepcją,  czerpiącą 
natchnienie I tworzywo z tra- 
dycyjnych szopek Bożenaro- 
dzeniowych | misteriów ludo- 
wych, inscenizowanych przez 
wiejskich kolędników źwa- 


nych  „herodami*. Wśród 
świetnie grającego zespołu 
aktorskiego możemy  podzi- 


K. Opaliński w roli św. Józefa 


wiać także wielu artystów fil- 
mowych, a m. in. Zofię Mro- 
xowską (Maria), Kazimierza 
Opalińskiego (Joseph), Janu- 
sza Bylczyńskiego (Archaniol 
Michał i Chleburad), Barbarę 
Drapińską (Antoł), Janusza 
Jaronia (Król Melcher), Tade- 
usza Fijewskiego (Ryczywól), 
Jana Koechera (Rabin), Zdz! 
sława Szymańskiego (Adam. 
Przy okazji wystawienia „Pa- 
storałki« rzucamy myśl, czy 
nie watto zastanowić się nad 
formą, jeżeli już nie adapta- 
cji filmowej tego spektaklu, 
to przynajmniej utrwalenia 
większych fragmentów wido- 
wiska na taśmie dla celów do- 
kumentacji. Doprawdy warto: 
G. G.) 


B. Drapińska w roli Anloła 


T. Fijewski w roli Ryczywoła 


wych w Bielsku-Białej wre 
ożywiona praca. Od dawna 
Już nie było jednocześnie ty- 
lu filmów na warsztacie, nie 
mówiąc o stale rosnącej tece 
z pomysłami i scenariuszami. 
Miłośnicy filmów  rysunko- 
wych nie będą więc mieli po- 
wodów do narzekań, zwłasz 
cza że ciągłemu wzbogaceniu 
ulega tematyka i forma rea- 
lizowanych _ krótkometrażó- 
wek, a poziom wykonania jest 
więcej Bię SE 

Dobiegają końca zdjęcia do 
lilmu rysunkowego „Żółto- 
dziób* w reżyserii Wacława 
Weisera (projekty plastyczne 
W. Kondka). Kontynunje się 
prace nad kreskówkami: „My- 
szka | kotek* (scen. L. Lorek 
i w. Nehrebecki, reż. W. Ne. 
hrebecki, proj. płast. A. Ja. 
siński), „Murzynek " Ho-Ho' 
(scen. Z. Katry na motywach 
pomysłu Z. Kaiser, reż. E. 
Wątor, proj. plast. W. Szostak 
tJ. Zipper), „w Z00* (scen. 
L. Lorek i'W. Szostak, reż. 
w. Weiser, proj. plast. L. Lo- 
rek | W. Szostak), „Koziołek- 
Matolek contra Krwawy Joe" 
w oparciu o pomysły literac- 
kie i rysunkowe K. Maku- 
szyńskiego i M. Walentynowi- 
cza (proj. plast. A. Ledwig, 
reż. L. Pulchny) | „Szewczyk 
Kopytko t Kaczor Kwak*, 
wolna adaptacja bajki K. Ma- 
kuszyńskiego (scen. E. Musta- 
łowicz | Z. Katry, reż. E. Mu- 
siałowicz, proj. plast. St. Ja- 
nik i 3. Zitzman). 

Wchodzą do realizacji nastę. 
pujące pozycje: „Turniej* — 
film w kombinowanej techni- 


POLONICA 


„Zemsta” w USA 


Kolorowy film reżyserii An- 
toniego Bohdziewicza 1 Boh- 
dana Korzeniewskiego „Zem- 
sta" według Fredry jest z 
wielkim powodzeniem wy- 
świetlany w amerykańskich 
ośrodkach polonijnych. W 
Chicago, gdzie — jak wiado- 
mo — mieszka około miliona 
Amerykanów polskiego po- 
chodzenia „Zemsta nie 


schodziła z ekranu kina „Con- 
gress* przez cztery tygodnie. 
Poniżej reprodukujemy anons 
reklamowy „Zemsty* z wiel- 
kiego chicagowskiego dzien- 
nika „Chicago Daily Sun-Ti- 
mes", z dnia 11.1.1958 r. 


American Premiere ef the 
First ALL NEW POLISH 
PICTURE ja a Decade! 

* ALEXANDER FREDRO'S 


"ZEMSTA!" 


(VENGEANCE) 
Fall Natera! Color 


Fragment z ukończonego 


proj. plastyczne M. 


ostatnio filmu rysunkowego pt. 
ptaszku, który nie chciał śpiewać” (reż. L. Marszałek, 
Orlowska-Gzbryś) zrealizowanego nową 


w naszej produkcji metodą „repoliero*, polegającą nie na 
animacji rysunku, a na fotografowaniu nieruchomych plansz 
malarskich, przy czym efekty pozornego ruchu uzyskuje się 
przez przesuwanie kamery oraz odpowiędni montaż zdjęć 


ce wycinankówo - rysunkowej 
(scen. L. Lorek i W. Nehre- 
becki, reż. W. Nehrebecki, 
proj. plast. 3. Zitzman), „Złó- 
Śliwa strzelba" z cyklu przy- 
gód imć. Tchórzaczka (scen. | 
reż. L. Marszałek, proj: plast. 
Ł. Marszałek i L. Lorek), „Jak 
to ze Imem było” (scen. Z. 
Katry ? L. Pulchny na pod- 
stawie opowiadania M. Ko- 
mopniekiej, reż. Ł. Pulchny, 
proj. plast. A. KIlian), 
lacyk 1 Pikuś", film rysunko- 


wy opracowany na oryginal- 
nych rysunkach dzieci (scen. 
L. Lorek 1 W. Nehrebecki, 
re. 0W. Nehrebecki, proj. 
plast. J. Zipper), „Nocna war. 
ta" fllm w technice wycinan- 
kowej (scen. Z. Katry i L. 
Lorek, reż. E. Wątór, poj. 
plast. 'L. Marszałek) oraz „O 
małym iwiątku* w oparciu o 
tekst Alicji Dryszkiewicz-To- 
maszewskiej (reż. L. Marsza- 
łek, proj. plast. M. Orłowska. 
Gabryś). 


Twonika- 


GoaGRER) 


PRZEGLĄD FILMÓW WŁO- 
SKICH zorganizowany przez 
Centralę Wynajmu Filmów i 
(organizację _ dystrybutorów. 
włoskich „Unitalia* odbędzie 
się w Warszawie w dniach od 
12 do 21 marca. W związku z 
przeglądem zaproszeni zostali 
do Polski znani włoscy rea- 
lizatorzy | aktorzy filmowi. 
Wkrótce napiszemy obszerniej 
o tej interesującej imprezie. 


DWANAŚCIE MILIONÓW 
widzów węgierskich obejrza- 
ło od 159 roku polskie filmy 
1abularne. Ostatnio odbyła się 
w Budapeszcie uroczysta pre- 
miera „Człowieka na torze*, 
na której obecni byli twórey 
tego filmu — A. Munk i J. 
St. Stawiński. 


OKRES TECHNICZNYCH 
PRÓB i eksperymentów, po- 
przedzający opracowanie sce- 
nopisu filmu „Planeta śmier- 
et* według powieści St, Lema 
„Astronauci* został zakoń- 
czony. Film ten — jak wia- 
domo jest realizowany 
wspólnie przez kinematogra- 
fię polską 1 NRD. Obecnie 


DEFA | zespół ILUZJON przy- 
stąpiły do ostatecznego opra- 
cowania scenopisu i przygoto- 
wania procesu zdjęciowego. W 
niedługim czasie ustalony bę- 
dzie termin realizacji filmu 
oraz skompletowana zostanie 
jego obsadą. 


NA MIĘDZYNARODOWY 
Festiwal Filmów Naukowo- 
Technicznych, który rozpoczął 
się ś lutego w Skoplje (Jugo- 
sławia), Polska wysłała obraz 
dokumentalny o produkcji 
sztucznego włókna. W testl- 
walu bierze udział dwanaście 
państw. 


PIERWSZY polsko-niemiecki 
film popularno-naukowy z0- 
stanie zrealizowany przez Wy- 
twórnię Filmów Oświatowych 
w Łodzt wspólnie z berlińską 
wytwórnią popularno-naukową. 
Scenariusz filmu pt. „Świat 
w millonowym powiększeniu* 
napisał reżyser J. Star razem 
z realizatorem niemieckim P. 
Klemmem. Zdjęcia kombino- 
wane oraz obróbka taśmy wy- 
konane będą w NRD, zaś zdję- 
cia plenerowe, udźwiękowie- 
nie i montaż w Polsce. 


Warto kupić i przeczytać 


W tych dniach ukazały się 
na półkach księgarskich no- 
we książki wydane przez Fil- 
mową Agencję Wydawniczą. 


„BEZ NICH NIE MA FIL- 
MU" — to tytuł książki, któ- 
rej autor Czesław Michalski w 
lekkiej anegdotycznej formie 
opowiada o dziesięciu zawo- 
dach filmowych. Jest tu mowa 
o pracy scenarzysty, reżysera. 
operatora; aktorów i innych 
ludzi - fil Bogato  ilustro- 
wana książka liczy 144 stro- 
ny. Cena — 14 złotych. 

Miłośnikom wspomnień i 
pamiętników polecamy książ- 
ke Aleksandra Jasielskiego pt. 
„WYPRAWA PO CELULOI- 
DOWE RUNO* w opracowa- 
niu literackim Romana Dłu- 
gosza. Młody kinomechanik 
kin jarmarcznych w począt- 


"|j> 


kach naszego stulecia, potem 
operator, producent, wreszcie 
współwłaściciel wytwórni i 
wielu kin — to kolejne etapy 
tllmowej działalności autora, 
o której opowiada w swej 
książce. Fragmenty wspom- 
nień Aleksandra Jasielskiego 


drukowaliśmy w. „Filmie* w 
1955 


Toku. Obecnie wydana 

zawiera 192 strony. 
12 złotych. 
Ukazała się także „MAŁA 
HISTORIA FILMU W ILU- 
STRACJACH'" opracowana 
przez Jerzego Płażewskiego. 
Liczne zdjęcia i krótkie ko4 
mentarze zapoznają x najlep- 
szymi filmamt i najwybitniej- 
szymi aktorami, od momentu 
powstania kina do czasów 
najnowszych.  Oprawny w 
płótno album liczy 3% strony 
i kosztuje 65 złotych. 


ROEE EEE zą 
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Mikołaj Czerkasow, odtwórca roli Don Kichota w filmie reż. G. Kozlncewa. Na zdj.: scena z pastuszkiem 
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uż teraz wiem, jak wyglądałby film 

stworzony według scenariusza biskupa 

Ignacego Krasickiego. Ale ponieważ 

Krasicki scenariuszy nie pisał, wy- 

starczy pójść na francuski film „Listy 
z mojego młyna”. 

Reżyser Marcel Pagnol wybrał trzy nowe- 
le pióra Alphonsa Daudeta, pisarza, który 
z sentymentem opiewał swą rodzinną Pro- 
wansję i bliski był racjonalistycznym pogli 
dom. To one właśnie podyktowały mu treść 
dwóch nowel. 

Pierwsza z nich pt. „Trzy ciche msze” po- 
kazuje poczciwego proboszcza Balaguere ra- 
mię w ramię z szatanem występującym w 
postaci ministranta. Obaj spełniają swoje 
zawodowe obowiązki: kapłan odprawia mszę, 
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a szatan — kusi. Nietrudna to rola, ponie- 
waż przemożne łakomstwo kapelana, pod- 
sycane stopniowo. i umiejętnie przez. złoś- 
liwego szatana, pcha księdza od ołtarza ku 
suto zastawionemu stołowi. Na skutek tego 
trzy ciche msze wchodzące w skład pasterki 
zostają  odprawione w iście rekordowym 
tempie. Łakomstwo jednak staje księdzu 
dosłownie „kością w gardle". Kapelan umie- 
ra — szatan wygrywa. Ale droga do raju 


Ksiądz Balaguerre (Henri Vilbert) w rekordowym 
tempie odprawił trzy ciche msze i zasiadł wreszcie 
do uczty. Łakomstwo stanęło mu „kością w gardle" 


tóryż to już raz ożywa na ekranie 
postać . bohatera nieśmiertelnego 
dzieła Cervantesa? 
Piszący te słowa pamięta dwie 
przedwojenne adaptacje „Don Ki- 
chota". W pierwszej, jeszcze niemej, wyświe- 
tlanej u nas gdzieś pod koniec lat dwu- 
dziestych, Don Kichot i Sancho Pansa zna- 
leźli odtwórców w popularnej parze komi- 
ków — Pacie i Patachonie. Ambicje filmu 
ograniczały się do tego, /by przy pomocy 
obu aktorów, zewnętrznie pasujących. zresz- 
tą nieźle do sylwetek bohaterów Cervante- 
sa, zilustrować najbardziej atrakcyjne epi- 
zody poematu. Wierność wobec oryginału 
starano się zadokumentować cytatami z Cer- 
vantesa i w rezultacie film był przeładowa- 
ny napisanii ponad wszelką miarę. A na 
ekranie poruszał się Don Kichot prymityw- 
ny, farsowy, komiczny. 

'W latach trzydziestych zademonstrował 
dźwiękowego „Don Kichota" niemiecki reży- 
ser G. W. Pabst w filmie produkcji fran- 
cuskiej i z udziałem nie byle kogo, bo sa- 
mego Szalapina. Pabst wybrał jednak zna- 
komitego śpiewaka rosyjskiego do roli Don 
Kichota wcale nie po to, aby zrobić z filmu 
operę. Szalapin śpiewał mało, ale jego ope- 
rowy gest nadawał styl i koloryt postaci, 
dobrze kontrastował z realistycznym po- 
traktowaniem przez Pabsta całego otocze- 
nia, w którym przeżywał swe tragikomiczne 
perypetie hiszpański hidalgo. A potężny bas 
Szalapina ; rozbrzmiewający kilka : razy 
z ekranu dobrze wprowadzał w nastrój poe- 
matu, podkreślał nastrój i poetyckość utwo- 
ru. Toteż „Don Kichot* Pabsta przemawiał 
walorami poetyckimi, głównie dzięki plasty- 
ce swych obrazów. 


jakiego „Don Kichota" demonstrują 

A nam obecnie ' radzieccy  realizato- 

rzy? 

Senariusz filmu wskazuje, że wiele uwagi 
poświęcono tu takiemu odczytaniu tekstu 
Cervantesa, by z postaci Don Kichota wy- 
dobyć jej ponadczasowe, ogólnoludzkie war- 
tości, a więc przede wszystkim — humanizm 
i tragizm. 

Don Kichot w filmie reż. G. Kozincewa 
jest ucieleśnieniem walki p najszczytniejsze 
ideały ludzkości, chce przeciwstawiać się złu 
we wszelkiej postaci, mimo wszystko i wbrew 
wszystkim. Mimo to, że uwiedziony swą wi- 
zją świata nie rozumie życia i zatraca po- 
czucie rzeczywistości w jej codziennych, ra- 
cjonalnych przejawach, i wbrew tym wszy- 


nie jest |dla grzeszników ostatecznie zam- 
knięta. Trzeba tylko jako pokutę odprawić 
trzysta razy owe ciche msze. 


dy pod koniec pierwszej noweli jesteś-. 


my już blisko wrót nieba, to druga 

spycha nas z powrotem na ziemię, na 
teren klasztoru, który chyli się ku upadko- 
wi. Uratować go może tylko „napój ojca 
Gaucher" (taki jest zresztą tytuł następne- 
go opowiadania). Biali Ojcowie wzorem in- 
nych zakonów postanawiają produkować 
szlachetny i! wysokoprocentowy eliksir, któ- 
rego recepturę przekazała niedawno zmarła 
i niezbyt bogobojna ciotka brata Gaucher. 
Mało dotychczas poważany braciszek staje 
się w klasztorze najważniejszą osobą. On 
bowiem warzy i próbuje eliksir. Awansuje 
nawet w hierarchii klasztornej, ale równo- 
cześnie jako degustator popada w zgubny 
nałóg pijaństwa. Stawia go to w kolizji 
z klasztornym regulaminem i pobożnym ży- 
ciem. Co gorsza, ojciec Gaucher zaczyna wy- 
śpiewywać  nieprzystojne piosenki swej 
zmarłej ciotki. Co robić? Albo ojciec Gau- 
cher będzie stracony dla klasztoru, albo 
stracone będą dochody. Zwycięża rozsądek. 
Degustator nadal spija warzony przez siebie 
trunek, a braciszkowie zanoszą modły za je- 
go duszę: 

Jedno jest pewne. Gdyby wspomniany na 
wstępie autor „Monachomachii* dostarczył 
pomysłu do tej noweli, to nie jeden, ale 
wszyscy ojcowie popadliby w zgubny nałóg. 
Ale satyra Daudeta jest łagodniejsza. 


stkim, dla szczęścia których podejmuje swą 
beznadziejną walkę. W rezultacie staje się 
pośmiewiskiem zarówno możnych, jak 
i krzywdzonych. To, że odtrącają go właśnie 
«i, których kocha, dla których gotów jest 
poświęcać się i cierpieć — zwielokrotnia 
jego tragedię. Ale nawet to nie potrafi go 
złamać. Do końca chce walczyć z dręczącym 
ludzkość złem, którego ucieleśnieniem stał 
się dlań ów okrutny czarodziej — i w tym 
aspekcie nawet jego walka z wiatrakami 
ma swój symboliczny, ideowy sens. , 

„Don Kichot" jest od wieków interpre- 
towany filozoficznie na wszelkie sposoby 
i każda epoka odnajduje w dziele Cervan- 
tesa to, co wydaje się jej najcenniejsze, naj- 
bardziej pociągające, przydatne w rozumie< 
niu spraw tego świata. Toteż trudno nie! 
zgodzić się z koncepcją radzieckich realiza- 
torów, niewątpliwie dyskusyjną, ale na swój 
sposób konsekwentną, łatwo czytelną, przy- 
stępną, pozwalającą rozmieszczać akcenty 
społeczne. 

Ważne jest jednak pytanie, w jaki spo- 
sób przy tej koncepcji korzystają autorzy 
z niezmiernie bogatego materiału dzieła li- 
terackiego i jak iną się on układa w cias- 
nych ramach filmowej opowieści. 

Wydaje mi się, że przy selekcji epizodów 
autorzy nie potrafili zachować należytej 
harmonii pomiędzy ich znaczeniem ideowym 
i wyrazistością dramaturgiczną, pomiędzy 
$łowem, komentującym czyny bohatera (pa- 
dającym przeważnie z jegó 'własnych ust), 
i samymi perypetiami Don Kichota. Wsku- 
tek tego film Kozincewa jest chwilami de- 
klaratywny i moralizatorski, można nad nim 
medytować, trudńo jednak się nim przejmo- 
wać .i wzruszać. 


ażdy jednak nosi w wyobraźni własny 
Kaz Don Kichota. Ten wyniesiony 
przez nas z lektury Cervantesa ma 
w sobie znacznie więcej ognia, natchnienia, 
siły witalnej i temperamentu, niż Don Ki- 
chot Kozincewa i Czerkasowa. Zapał jego 
udziela sią czytelnikowi i dlatego sromot- 
ne porażki bohatera śmieszą, a równocześ- 
nie głęboko wzruszają. Don Kichot Czer- 
kasowa jest od początku przygaszony, prze- 
grany, żałosny. Imponuje nie swymi pory- 
wami, ale dopiero wtedy, gdy nie poddaje 
się w chwilach klęski. 

Uczuciowemu zbliżeniu do bohatera prze- 
szkadza też metoda realizacji obrana przez 
Kozincewa. Szeroki ekran pozwala na do- 
skonałe komponowanie planów ogólnych, 
zwłaszcza plenerowych, ale, prawie zupełnie 
eliminuje zbliżenia i grę szczegółów. Toteż 


(dokończenie na str. 6) 


trzeciej nowelce „Tajemnica mistrza 

Cornille* pojawia się sam Alphons 

Daudet, Jako przybysz z dalekich 
stron zmienia życie starego młynarza, który 
bd wielu lat udaje przed ludźmi, że jego 
młyn pracuje jak dawniej. Skrzydła wiatra- 
ka 'wprawdzie obracają się, ale żarna nicze-, 
go -nie mielą. To właśnie Daudet nakłania 
miejscowych wieśniaków, by z powrotem 


Wielebny ojcice Gaucher-(Rellys) jest degustato- 
rem znakomitego i wysokoprocentowego trunku 
produkowanego przez zakonników jego klasztoru 


Znakomitą kreację stworzył Jerzy Tołubiejew jako wierny giermek Don Kichota — 


dawali 
młyna. 


ak się kończą „Listy z mojego młyna”. 

Listy można |pisać, można je wysy- 

łać — ale nie należy ich filmować. 
Przynajmniej nie należy ich filmować w do- 
słownej postaci, gdyż wówczas jest więcej 
do słuchania, niż do oglądania, a w sytuacji 
polskiego widza — więcej d: nia. 

Uwagi jpowyższe nie dotknęłyby zapewne 
twórcy filmu, gdyż Marcel Pagnol znany 
jest miłośnikom sztuki filmowej jako twór- 
ca powstałej w latach trzydziestych teorii 
„ekranizowanego teatru". To przecież on na- 
pisał niegdyś zdanie, że „film mówiony jest 
sztuką fotografowania, utrwalania i rozpow- 
szechniania widowiska teatralnego”. Oma- 
wiany tu film jest dowodem jego konsek- 
wencji twórczej. 

Widza jednak nie bardzo obchodzą zało- 
żenia teoretyczne, bardziej natomiast inte- 
resuje go ostateczny ekranowy kształt fil- 
mu. Trzy nowele Daudeta wymagały bez- 
względnie, przy przenoszeniu ich na ekran, 
pewnych przeróbek dramaturgicznych. Pa- 
gnol jednak postanowił być. wierny litera- 
turze i teatrowi — i w efekcie dał nam fo- 
tografowaną literaturę. 

„Listy z mojego młyna" zrobione są jed- 
nak z dużą kulturą, a wyśmienitą gra ak- 
torów wynagradza liczne dłużyzny. 


ziarno posiadaczowi wiatracznego 


arto wspomnieć, że Marcel Pagnol w 
uznaniu zac wieloletnie trudy adap- 
tatora dzićł literackich i sztuk scenicz- 


nych nagrodzony został w syoim czasie wy- : 


Sancho Pansa 


borem na członka Akademii Francuskiej. 
Jest jedynym filmowcem, któremu przypadł 
w udziale ten zaszczyt. Jak wiadomo, do 
Akademii Francuskiej wybiera się ludzi, 
którzy konserwują tradycję. Może więc za 
lat pięćdziesiąt wybiorą kogoś, kto będzie 
podtrzymywał tradycje prawdziwego filmu, 
a nie filmowej ekranizacji. 
MARIA OLEKSIEWICZ 


Vivette (Pierette Bruno), wnuczka mistrza Cor- 
mille zdradziła przybyszowi z miasta tajemnicę 
starego wiatracznego | nieczynnego od lat młyna 
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CERVANTES 
W NOWEJ SZACIE 


(dokończenie ze str. 5) 


ani razu nie możemy np. zajrzeć Czerka- 
sowowi w oczy, ani odczytać subtelniejszych 
gier mimicznych, bo twarz aktora, prawie 
zawsze oddałona od widza, jakby stężała 
pod mnaską charakteryzacji. Pozostaje gest 
i słowo Czerkasowa, którymi posługuje się 
on znakomicie, ale które nie są w stanie za- 
stąpić tego właściwego ekranowi intymne- 
go kontaktu widza z bohaterem. Toteż w 
zestawieniu z Don Kichotem bardziej suge- 
stywną postacią okazuje się rubaszny San- 
cho Pansa. Istotnie — doskonały wykona 
ca tej rolf Jerzy 'Tołubiejew zdaje się zać- 
miewać Czerkasowa. 


radycja nakazuje, by sceną kulmina- 
cyjną w „Don Kichocie" był epizod 
walki z wiatrakami. Takim pamiętam 
go z filmu Pabsta, który przy pomocy zna- 
komitego montażu potrafił tak udramaty- 
zować atak Don Kichota na wiatraki, że 


Ta wiejska dziewczyna (O. Wikland) stała się dla 
Don Kichota uosobieniem urody I cnót niewieścien 


' 


widzom zapierało dech w piersi. U Kozin- 
cewa epizod ten: jest wprawdzie z rozma- 
chem zainscenizowany w cinemascopie, ale 
brak mu dostatecznie dramatycznej wymo- 
wy. To samo odnosi się do innych ważnych 
scen — są one bardzo starannie zrobione w 
sensie opisowym, widowiskowym, ilustracyj- 
nym, ale odczuwa się brak ich filmowego, 
dramaturgicznego wystopniowania, jak gdy- 
by realizatorom uginającym się pod nad- 
miarem materiału fabularnego nie wystar- 
czało już na to miejsca. W rezultacie — naj. 
większe wrażenie zrobił na mnie pełen fi- 
lozoficznego podtekstu monolog Don Kicho- 
ta z lwem, któremu bohater zwierza się ze 
swej samotności i prawi o potrzebie rycer- 
skiej postawy wobec życia. 

Praca operatora A. IMoskwina (wespół z 
A. Dudko) obfituje w mnóstwo pięknie 
skomponowanych panoramicznych obrazów, 
mimo iż agfacolorowa taśma szafuje często 
przypadkowymi efektami barwnymi i nie 
jest w stanie oddać uroków nasłonecznione- 
go krajobrazu i błękitu południowego nieba. 

„Don Kichota* w nowej filmowej szacie 
obejrzą jednak z zainteresowaniem wszyscy 
miłośnicy genialnego dzieła Cervantesa. 


JAN ŁĘCZYCA 


IOSNA NEOREALIZ A; 


ożna by mniemać, że bohater „Lek- 
koducha* — młody, wesoły i koch- 
liwy chłopak Beppe — obejrzał w 
jakimś kinie znaną nam dobrze ko- 
medię angielską „Raj kapitan 
i tak kię przejął pomysłowością Aleca Guin- 
nessa, który pełnię szczęścia próbował osią- 
gnąć za pomocą jdwu aktualnych żon — że 
sam zapragnął go naśladować i zbadać prak- 
tycznie zalety jego przebiegłego systemu. 
Więc Beppe, sam rodem z Florencji, w 
czasie służby wojskowej na Sycylii ożenił się 
z urodziwą służącą, a że go później przenie- 
siono do Mediolanu, więc tam zrobił to sa- 
mo z pewną młodziutką ekspedientką. Gdy 
zaś później dostał posadę komiwojażera, wy- 
dawało mu się, że będzie mógł swobodnie 


Elena Varzi debiutuje w roli służącej 


kursować pomiędzy Sycylią i Mediolanem, 
uszczęśliwiając kolejno obie swoje żony. 

Można by mniemać, że to naprawdę był 
wpływ „Raju kapitana", ale, niestety, daty 
się nie zgadzają. Bo „Lekkoduch* (w ory- 
ginale: „Wiosna*) to film Renato (Castella- 
niego sprzed prawie dziesięciu lat i poza 
pewnymi zbieżnościami fabuły mało ma 
wspólnego z tak bardzo angielską komedią, 
jaką jest „Raj kapitana". Raczej — przeciw- 
nie: te zbieżności tym bardziej uwydatniają 
przepaść dzielącą oba filmy. „Lekkoduch* 
— rówieśnik „Złodziei rowerów* — jest jed- 
nym z wczesnych reprezentantów neoreali- 
stycznej komedii włoskiej i jako taki wyka- 
zuje wszystkie jej charakterystyczne cechy, 
występujące tu w postaci bardzo czystej, 
pierwotnej, godnej teoretycznych założeń sa- 
mego Zavattiniego. 

Bohaterowie „Lekkoducha* to typy ludo- 
we, wzięte dosłownie z ulicy — i to w pod- 
wójnym znaczeniu: jako postacie filmu i ja- 
ko odtwórcy ról. Prawie cała obsada składa 
się bowiem z niezawodowych aktorów. W 
filmie dominuje. plener i sporo autentycz- 
nych wnętrz. W metodzie realizacji — by- 
stra obserwacja, plastyczne malowanie róż- 
nych środowisk, typów, scenerii, obyczajów. 
W nastroju — temperament, pogoda, afir- 
macja życia. 


Widać, że dla Castellaniego „Lekkoduch* 


był doskonałą zaprawą przed filmem „Na- 
dziei za dwa grosze”, który w kilka lat póź- 
niej wysunął go na czoło neorealistów. W 
„Lekkoduchu* można już dostrzec wszystkie 
zadatki jego niepospolitego talentu. Boha- 
terów swych traktuje z dobroduszną ironią, 
każe im być na ekranie sobą, nie hamuje, 
ałe gdzie tylko może podsyca ich iwybuchy 
temperamentu i z uśmiechem przygląda się 
swym rozgadanym i rozwrzeszczanym roda- 
kom, pozwalając widzowi smakować najbar- 
dziej soczyste kęski „włoszczyzny". Kapital- 
ne są sceny w domu adwokata, u którego 
służy ukochana Beppego, a zwłaszcza ro- 
dzinne stosunki pomiędzy służącą i jej chle- 
bodawcami. Jak zwykle niezawodna okazu- 
je się scena rozprawy sądowej, na której 
spotykają się wszyscy skłóceni bohaterowie, 
1 która niespodziewanym obrotem rzeczy 
uniewinnia winowajcę. 

Z zespołu debiutujących przed naa wy- 
konawców wpada nam oczywiście w oko 
znana już dziś gwiazda Elena Varzi. Swą 
ciekawą urodą, poważną kamienną twarzą, 
w której tylko oczy mówią o kłębiących się 
w duszy bohaterki sycylijskich namiętnoś- 


ciach, i gwałtownymi reakcjami uczuciowy- 
mi — odcina się w roli służącej od reszty 
zespołu. W tym ostatnim zaś wszyscy są — 
łącznie z tytułowym Beppem — bardzo na- 
turalni i bezpośredni, ale też i niezbyt atrak- 
cyjni. Czy zawodowi aktorzy byliby lepsi? 
Nie wiadomo. W każdym razie sam neorea- 
lizm wykazał w następnych filmach, że nie 
należy trzymać się tu żadnych sztywnych 
reguł. : 

„Lekkoducha* ogląda się z przyjemnością 
i pożytkiem jako przyczynek do najnowszej 
historii włoskiego filmu. Takich nie znanych 
w Polsce neorealistycznych zaległości czeka 
nas jeszcze kilka. :Nie przeoczmy żadnej 
z nich! 

ANNA PRZEWŁOCKA 


Mario Angelotti jako lekkoduch Beppe 


„WARSZAWSKA SYRENKA” i „ZŁOTA KACZKA” 1957 


rawie równocześnie 
przyznane zostały - w 
tymn roku nagrody pol- 
skiej krytyki filmowej 
(„Warszawska - Syren- 
ka") j czytelników tygodnika 
„Film* („Złota Kaczka”) dla naj- 
lepszych filmów krajowych i za- 
granicznych wyświetlanych na 
ekranach kin w Polsce w roku 
1957. Pewne zbieżności wyników. 
jak też różnice w typowaniu 
tytułów do wyróżnień — dają 
interesujący materiał do rozwa- 
żań i snucia wniosków. Zanim 
jednak ' poczynimy |parę uwag 
natury ogólnej — pokrótce za- 
poznajmy się z faktami. 
Spośród dość licznej ; grupy 
godnych wyróżnienia filmów 
- produkcji obcej, a trzeba stwier- 
dzić, że rok ubiegły nie należał 
do  „chudych*, zdecydowany 
triumf odniosła , „La Strada" 
(„Na gościńcu") reż. ; Federico 
Felliniego, otrzymując nagrodę 
zarówno krytyków, jak i widzów 
kinowych. W obu |wypadkach 
znakomity ten film zwyciężył 
zdecydowanie nie będąc zagro- 
żony w konkurencji przez in- 
nych kontrkandydatów i mie wy- 
wołując żadnych polemik na te- 
mat ewentualnie innego ustale- 
nia kolejności laureatów. Sukces 
„La Strady* świadczy, że każde 
dzieło filmowe, które w sposób 
harmonijny połączy walory for- 
malne z głęboko humanistyczną 
treścią, może liczyć ma uznanie 
publiczności, której sąd w takim 
wypadku nie będzie odbiegał od 
oceny krytyki. Fellini potrafił 
przejąć losem człowieka, wzru- 
szyć prostą i tragiczną historią 
swych bohaterów, i to przewa- 
żyło szalę głosów, kazało nie do- 
strzegać pewnych prób lansowa- 
nia niewyraźnie formułowanej 
filozofii egzystencjalizmu. Nad 
nutą pesymizmu zabrzmiało sil- 
niej uczucie wiary w dodatnie 
cechy ludzkiego charakterui tak 
został «ten , film odbierany, 
wbrew być może pozórom. 


yplomami honorowymi wy- 
różniła krytyka filmowa 
dzieła „Zakazane zabawy” 


Renć Clementa i „Umberto D* 
reżyserii Vittorio de Siki, w obu 
wypadkach filmy niezwykle o- 
ryginalne, cenne pod względem 
nowatorskie,» 


artystycznym i 


Giulietta Masina ; Anthony 


śmiałe w. rysowaniu problemów 
(urazy w psychice dzieci wywo- 
łane wojną, samotność „starca 
zepchniętego przez życie na bo- 
czny tor). 
Dalszymi kandydatami do na- 
grody krytyki były filmy (we- 
ilości uzyskanych głosów): 


„Czterdziesty  |pierwszy* reż. 
Grzegorza Czuchraja, „Marty” 
reż. Delberta Manna, „Osiołek 


Magdany* reż. T. Abuładze i R. 
Czcheidze, „Śmierć rowerzysty” 
reż. Juan Antonio Bardema i 
dokumentalny film ) francuski 
„Noc i mgła" realizacji „Alain 
Resnaisa. ś i 


Czytelnicy „Filmu” głosowali ina- 
czej. Po „La Stradzie" następne 
miejsca w plebiscycie zajęły pozy- 
cje: „Ona tańczyła jedno lato" reż. 

ownica” reż, 


a Kordy, _„Bohatero- 
wie są zmęczent* reż. Yves Ciam- 
tego 1 „Czterdziesty pierwszy" reż. 
rzegorza Czuchraja. Widać z tego, 
że filmy te c: się dużą trek- 
wencją t zyskały popularność wi- 


one zdobyły wiele głosów, mając 
że swych zwolenników 1' wielbi- 
cieli. . 


polskich filmów  fabular- 

nych „Złotą Kaczkę” przy- 

znali czytelnicy naszego 
pisma „Kanałowi* reż. Andrzeja 
Wajdy, który zawojował rzesze 
widzów dramatycznym ujęciem 
tematu powstania warszawskie- 
go i dojrzałością formalną. „Ka- 
nał" był też kandydatem do na- 
grody „Warszawskiej Syrenki”, 
ale po niezwykle ożywionej dy- 
skusji i trwającej |parę godzin 
wymianie . [poglądów ustąpił 


«miejsca przyznanej ex aequo na- 


grodzie dla filmów „Zagubione 
uczucia" reż. Jerzego Zarzyc- 
kiego i „Człowiek na torze" reż. 
Andrzeją Munka. Zgłaszany był 
także do nagrody, ale odpadł w 
eliminacji film studentów szkoły 
filmowej „Koniec nocy”. 
„Zagubione uczucia* zyskały 
głosy krytyków głównie za od- 


Quinn w filmie „La Strada" 


wagę w stawianiu i podejmowa- 
niu współczesnych problemów 


moralnych i obyczajowych. Śmia- - 


łą postawę twórców łego filmu, 
jako walor ideowy filmu, nie 
można nie zaliczyć do wartości 
artystycznych dzieła. | Były też 
stanowiska, że jednak niedoma- 
gania warsztatu realizatorskiego, 
a przede wszystkim niski po- 
ziom gry aktorskiej, dyskwalifi- 
kują film jako kandydata do 
pierwsżej nagrody. Ostatecznie 
jednak, biorąc całokształt dorob- 
ku twórczego reż. Zarzyckiego 
(„Zdradzieckie serce*, „Robin- 
son Warszawski”), przeważyła 
propozycja przyznania nagrody 
„Zagubionym * uczuciom”.  Doj- 
rzałe i bardzo konsekwentne 
dzieło Munka „Człowiek na to- 
rze* nie miało w zasadzie prze- 
ciwników. Nagroda dla reż. Mun- 
ka jest wyrazem uznania kry- 
tyki dla podjęcia przezeń trud- 
nej 'drogi artysty « szukającego 
formuły polskiego współczesne- 
go filmu. „Kanał* znalazł się na 
trzecim miejscu i tylko... brak 
nagrody nie pozwolił wyróżnić 
tego ciekawego filmu. Krytycy 
wzięli jednak pod uwagę wyso- 
ką ocenę, z jaką spotkało się: to 
dzieło na festiwalu w Cannes, 
co daje miarę wartości „Kanału 
na szerszej niż tylko krajowa 
arenie. 


(W plebiscycie .Filmu" po „Kana- 
le* największą ilość głosów "zebrał 
„Kapelusz pana Anatola" reż. Jana 
Rybkowskiego. co świadczy, że ko- 
media ta trafiła w upodobania wi- 

jw 1 że gatunek komediowy jest 
nadal „pilnie poszukiwany". Uplaso- 
wanie się na trzecim z kolei miej- 
scu filmu reż. Jerzego Kawalerowi- 
cza „Prawdziwy Koniec wielkiej 
wojny” dowodzi, że ten utalentowa- 
ny twórca posiada. wielu szczerze 
oddanych sobie wielbicieli - jego 
twórczości. .Na „Zagubione uczucia* 
padło piewiele "głosów, .ale należy 
tłumaczyć to tym, że nie był 
wyświetlany w szeregu miejscowości 
1 nie dotarł do publiczności. 


obec pojawienia się w ub. 
roku znacznej liczby inte- 
resujących pozycji w pol- 
skim krótkim metrażu — kry- 
tycy postanowili przyznać spec- 
jalną nagrodę w postaci plakiet- 
ki z wizerunkiem „Warszawskiej 
Syrenki". Ex aequo zdobyły tę 


nagrodę filmy: dokumentalny 
„Wyspa wielkiej nadziei" reż. 
Bohdana Poręby (pisaliśmy 0 


tym filmie w przedostatnim 
numerze), niezwykle wzruszają- 
ca opowieść o chorych dzieciach, 
oraz „Był sobie raz..." — żart pla- 
styczny znanych artystów - gra- 
fików Waleriana Borowczyka i 
Jana Lenicy odznaczający się 
dużą pomysłowością formalną i 
dowcipem scenariusza. Kontr- 
kandydatami do nagrody były 
następujące filmy: „Warszawa 
56* J. Bossaka i J. Brzozowskie- 
go, „Somnambuljcy* A. Waśkow- 
skiego i A. Nurzyńskiego, „Ła- 
będzie jezioro” W. Puchalskiego, 
„Osioł w Iwiej skórze" L. Mar- 
szałka i „Miasteczko* J. Ziar- 
nika. a 

Dyskusja nad nagrodami i o- 
głoszenie wyników — to już tra- 
dycyjne podsumowywanie do- 
robku rocznego polskiej sztuki 
filmowej oraz repertuaru na- 
szych kin. Dobrze, iż obok gło- 
sów zawodowych krytyków wy- 
powiadają się w tej sprawie tak- 
że widzowie. Dokonany bilans 
jest 'w tych warunkach pełniej- 
szy i daje istotny pogląd na sy- 
tdację filmową anno 1957 w Pol- 
sce. 


JERZY GIŻYCKI * 


Nie chcemy 
sprzedaży 
wiązanej 


Sprawa nie nowa, ale wo- 
bea tego, że nic się w tej ma- 
terii nie zmieniło — powra- 
camy do niej uparcie. 

Otóż chodzi o_ wyjaśnienie 
właściwej roli 
tów _ kinowych". 
zwyczajem, że bardziej atrak- 
cyjne filmy, zanim wejdą do 
normalnego ' rozpowszechnia- 
nia, są łączone z programami 
różnych występów _estrado- 

szumnie narywanych 
| W ten Spo- 
sób, jeżeli ktoś chce zobaczyć 
wcześniej atrakcyjny fllm, to 
m n si zdecydować się na kup- 
mo biletu na całą imprezę, 
€hoć niekoniecznie ma ocho* 
ię na oglądanie. kabaretu. 
Wielu kinomanów zmuszonych 
przez dystrybucję do opłaca- 
nia dodatkowego haraczu za 
prawo bywania na premierach 
filmowych — nie zostaje w 
ogóle na drugiej części sean- 
su, opuszczając kino zaraz po 
skończeniu projekcji filmu. 


Argumenty, że film łączony 
z_ kabaretem przechodzi po- 
tem do normalnego repertua- 
ru, nie dzieje się wiąc niko- 
miu krzywda — nie wytrzy- 
mują krytyki. widz kinowy 
żąda słusznie, aby skończyć 
wreszcie z faworyzowaniem 
rozmaitych „kabaretów: 1 za- 
pewnianiem im kasy tylko 
na skutek uzupełniania pro- 
gramu kasowym filmem. No- 
wy film powinien być wy- 
świetlany. w kinie na wszyst- 
kich seansach, z tym, że e- 
wentualnie ostatni seans_mo- 
że być łączony z produkcja- 
mi artystycznymi. Wówczas 
ci, którzy chcą najzupełniej 
dobrowolnie doznać przeżyć 
estetycznych w obcowaniu z 
kabaretem — zakupią bilety 
na właściwy seans, zaś reszta 
(w znakomitej większości) xa- 
dowoli się skromnie zobacze- 
niem jedynie 1 wyłącznie sa- 
mego filmu. 

W, tym miejscu podniesie 
się krzyk: — No tak, ale wte: 
dy mało kto będzie kupował 
drogie bilety na występy ka- 
baretu, bo wszyscy zechcą 
1$ć na wcześniejsze seanse, 
tańsze | bez dodatków estra* 
dowych. 

Nic w tym strasznego. To 
będzie znaczyło, że kabarety 
albo są niepotrzebne, albo że 
nie mają dostatecznie atrak- 
cyjnego programu, aby ściąg- 
nąć publiczność, a wówczas 
też są całkiem zbyteczne, 

Tak czy inaczej, pora skoń- 
czyć z fikcją — to raz, pora 
zaprzestać subsydiowania im- 
prez nie zawsze będących na 
dostatecznym _ przynajmniej 
poziomie artystycznym — to 
dwa, i pora wreszcie przestać 
drażnić liczne szeregi mi 
śników filmu faktem „dell 
tesowej" | „drenażowejć po- 
lityki repertuarowej. 

Ten uroczysty protest zakła- 
dam w imieniu swolm 1 tych 
tysięcy widzów, którzy na 
przykład niedawno w dużym 
stopniu przyczynili się do ren- 
towności warszawskich kaba- 
retów „Klaps« i „Barometr 
tłumnie uczęszczając na świet- 
ny flim „Moulin Rouge, 


HrLANDSGJENGEN 
gia 


„Szetlanazka Szażka” już nie działa 
1- ale pamięć o niej przekazana 
została w filmie o tym tytule 


Jesienią 1941 roku pewien bry- 
tyjski admirał zjawia się na 
Wyspach Szetlandzkich, aby do- 
konać inspekcji dziwnie wyglą- 
dającej, stacjonującej tam pół- 
wojskowej jednostki. Jej oficjal- 
na nazwa brzmi: „Norweska 
Niezależna Jednostka Morska 
Nr 1* — ale ludżie żyjący pod 
jarzmem hitlerowskim w okupo- 
„wanej Norwegii nazwali ją już 
„Shetlands Gjengen* czyli „Szet- 
landzką Szajką”. Posługując się 
zwykłymi norweskimi statkami 
rybackimi jednostka ta utrzy- 
muje łączność między Norwegią 
a Wielką Brytanią, przewożąc 
tajnych agentów i uzbrojenie 
oraz amunicję do okupowanego 
kraju, a zabierając stamtąd u- 
chodźców — przeważnie żydow- 
skie dzieci, uratowane od zagła- 
dy. 


NAJDZIWNIEJSZA 
JEDNOSTKA MARYNARKI 


Rybacy, odziani częstokroć w 
mundury własnego pomysłu, nie 
są bynajmniej przejęci wizytą 
admiralską. Ich umysły zaprząta 
troska znacznie poważniejsza — 
od trzech tygodni zaginął jeden 
ze statków. Nagle zaczynają na- 
słuchiwać: z ' oddali dochodzi 
monotonny huk silnika, tak ty 
powy dla nadpływającego stat- 
ku rybackiego. To musi być 
Larsen! Nie, jednak nie — to 
nie jest silnik jego statku! Do- 
piero gdy syrena nadpływającej 
Jednostki nadaje Morse'm znak 
„V” G„V for Victory”) — popu- 
larny podczas okupacji sygnał 
ruchu oporu — pojmują wszy- 
scy, że to jednak jest Larsen. 
Jhk się okazuje, postradał on 
swój statek, ; ale 'skradł inny 
Niemcom i wraca do bazy. 

Admirał nie jest zachwycony 
tym em. „To przecież jest 
jakiś dziwaczny tłum, czy nie 
można by ich trochę podkręcić?* 
— pyta dowódcę bazy. Ten od- 
powiada: „To by zepsuło wszyst- 
ko. Nie można się spodziewać, 
że ci ludzie w Norwegii będą 
zwykłymi rybakami, a tu — ma- 
rynarzami marynarki  wojen- 
nej..." Poznawszy ich bliżej, ad- 
mirał zgadza się z tym poglą- 
dem. Mówi: „To chyba najdziw- 
niejsża jednostka, jaką 'w życiu 
widziałem. Ale pan ma rację — 
to nie jest robota dla marynarki 
wojennej! 


PO SIEDEMNASTU LATACH 
NA EKRANIE 


Tak się zaczyna film „Szetlan- 
dzka Szajka”, który od prawie 
dwóch lat cieszy się w. Norwe- 
gil niesłabnącym powodzeniem. 
Jest to bardzo ciekawa próba 


a 


NIE ZAROMUIELW 


KORESPONDE. 


Chęć pomożenia patriocie jednoczy Norwegów w trudnym dziele przerzutu 


Przekazują go sobie z rąk do rąk. 


zrekonstruowania prawdy histo- 
rycznej — członkowie „Szetlan- 
dzkiej Szajki* sami grają siebie, 
a film został nakręcony w tych 
iniejscach, gdzie istotnie jedno- 
stka ta „grasowała" podczas 
wojny. Sceny burzy na morzu 
nakręcone zostały nie w basenie 
studia — ale w rzeczywistych, 
sztormowych warunkach. I tak 
widzimy, jak słynny Leif Larsen 
— legendarna postać drugiej 
wojny światowej — ratuje z 
Norwegii żydowskie dzieci, ale 
w drodze powrotnej wpada w 
burzę, która uszkadza maszyny 
i pcha wszystkich znajdujących 
się na pokładzie na skraj prze- 
paści. 

Norwegowie nie, ograniczyli 
się do pokazania zażartej walki 
i niebezpieczeństw. Z właściwym 
temu narodowi poczuciem hu- 
moru ukazali mie ustawionych 
na piedestale, ale żywych boha- 
terów. Kapitalna postać innego 
dowódcy statku ztej „szajki" — to 
Bard Grotle, uosabiający norwe- 
skie pragnienie zachowania nie- 
zależności osobistej nawet pod- 
czas dni wojny. Grotle chodzi w 
wojskowej kurtce, marynarskich 
spodniach, a na powitanie pa- 
na admirała.. uchyla z gracją 
swego autentycznego, cywilnego 
kapelusza. Przygody „Szetlandz- 


Film pokazuje nieugiętą walkę 


kiej Szajki* są filmowym wspo- 
mnieniem walki na śmierć i ży- 
cie, prowadzonej przeciw hitle- 
rowcom przez wolnych rybaków. 
norweskich. To nie jest frazes: 
ze stu członków „szajki* — 44 
zginęło od kul niemieckich lub 
zatonęło na pełnym morzu w 
akcjach bojowych. 


DZIEWIĘĆ ISTNIEŃ 


Najnowszym wydarzeniem ki- 
nematografii norweskiej — nie- 
mal zupełnie u nas nie znanej — 
jest arcyciekawy film „Ni Liv", 
Tytuł jest trudny do przetłu- 
maczenia, „gdyż opiera się na 
norweskim przysłowiu twierdzą- 
cym, że kot ma Hlatego takie 
twarde życie, iż ma „dziewięć ist- 
nień". „NiLiv* to osnuta na au- 
tentycznym wydarzeniu relacja o 
dziejach Norwega, agenta wy- 
wiadu, wysłanego z  Wiełkiej 
Brytanii do północnej części je- 
go ojczyzny. Na skutek zdrady 
jego towarzysze broni zostają 
wymordowani | przez"! hitlerow- 
ców, a on sam uchodzi przez gó- 
ry do Szwecji. Ścigany przez 
Niemców, zapada na tak zwaną 
„Śnieżną ślepotę”. " Norwegowie 
ukrywają go jakiś czas, a na- 
stępnie przewożą go Lapończycy, 


A WŁASNA Z NORWEGII 


opadającego z sił rodaka do Szwecji. 


z gestapo | mrożnym polarnym klimatem 


ukrywszy zbiega między renife- 
rami. Zawodowy aktor, kreujący 
główną rolę, mistrzowsko od- 
twarza wędrówkę bohatera. Fa- 
buła jest nieskomplikowana, ale 
trzyma jw napięciu przez cały 
czas, zaś fotografia stói na naj- 
wyższym poziomie. 


Sukces tych obu filmów jest 
w dużej mierze znamienny dla 
dobrej pamięci narodu norwes- 
kiego. Norwegowie bowiem nie 
zapomnieli i podstępnej napaści 
na swój kraj, który przecież nie 
mógł być przez nikogo posądzo- 
ny o zagrażanie III Rzeszy. I te- 
go faktu nie zmienią obecne za- 
loty dziwnego partnera Norwegii 
w NATO.. Widzom norweskim 
pozostają w pamięci słowa wy- 
powiedziane przez Larsena: „Dla 
wielu wojna jest tylko przygodą. 
W istocie jednak wojna jest tra- 
giczna, ciężka i bezcelowa. Wal- 
czyliśmy o to, w co wierzyliśmy, 
i fakt ten nadał naszej 'walce 
swoiste znaczenie. Od ludzi w 
ojczyźnie zyskiwaliśmy pomoc i 
zachętę, podziękowania od tych, 
których przewieźliśmy, a zado- 
wolenie znajdowaliśmy w tym, 
że to my właśnie utrzymywaliś- 
my otwartą drogę między Nor- 
wegią a wolnym światem”. 


LUCJAN WOLANOWSKI 


Film „A 
nawii”'« 


CAMERA OBSCURA 


— Odpłyń pan! — t słowa przybrały konkretny kształt 


W ZE RO p TO A CR 
ma ustaloną sławę | bogate b się mp. w Koraka 
uaaycje, a do jego wielowie. („nie Bądź pan taki kozak"), 
kowych zbiorów ką o-  kająkowca („odpłyń pan) itd. 
hecnie nowa pozycja w posta- Roziiczne bolączki dokucza: 
c bardzo zabawnego, satyry. jące warszawiakom, takie jak 
aaa asy wadezariuca  mlemrawa Komunikacja, Cis 
szopka”. Autorzy (scenarlusz  snota mieszkABIOWA, Dalapan 
i realizacja — Bohdan Kosió-  whandlu i tak dalej, | tak da- 
ski i Jerzy Dmowski; zdję. jej, dalej, dalej i jeszcze da- 
Jerzy Gole) pokazali jej — wszystko to daje Oka- 


obfituje w dramatyczne sceny z działalności norweskiego ruchu oporu. W całej Skandy- 
się wielkim sukcesem dowodząc, że Norwedzy nie zapomnieli niedawnej przeszłości 


)g obrazków | scenek z do lekkiej kpinki, ironic: 
dycia” stolicy, w groteskowe] pit, do lekkiej kp aron, 
deformacji sięgającej nawet  eyjnej W rezulłacie śmiej 
granie wisualnej absurdalno- say ję głośno z faktów prz 

7 kształconych w odbiciu krzy- 
asie) filmowej szepce każ. wego Pa araioy ay powi: 


dy żart | owa ako przyj”  ściu z sall kinowej na ullcę 
mmuje konkretną postać, w wy:  — z pewnością mniej zdener- 
niku czego możemy zobaczyć wuj” mas zapchany do ie- 
na ekranie prawdziwego Ko- możliwości tramwaj 1 sterty 


my także być oto świadkami rakterze terapii, za co Bóg za: 
metamorfory dwu facetów — płać realizatorom | Wytwórni 
wzzianiających między sobą  _ piimów Dokumentalnych. 


w zależności od rzucanych J. Zen 


WARSZAWSKA 


tem fotografi są sceny plenerowe _ „Śnieżna ślepota" jest przekleństwem wycień- 
Lopończyków t.. ich reniferów _ Czonego zbiega, spieszącego ku szwedzkiej granicy 


Pochodził z końskiej rodziny a przystał do koników kinowych 


Spekulacja biletami kinowymi skończyła się nader żałośnie 


tezkach karabiny maszynowe były słabą i jedyną bronią rybackich stateczków przeciw ata- 
ekich samołotów, ale mimo to potrafiły zadawać hitlerowcom bardzo poważne szkody 


co To? 
"Takie zamaskowane stano- 
wisko dla siebie i kamery 
filmowej przygotował zna- 
ny realizator filmów przy- 
rodniczych Włodzimierz. 
Puchalski podczas pobytu 
na wyspie Spitsbergen, 
chcąc fotografować z u- 
krycia dzikie zwierzęta. 
Okazało się to niepotrze- 
bne, gdyż zwierzęta nie 
znały dotąd ludzi i nie o- 
kazywały lęku zbliżając 
siędo operatora filmowe- 
go (Fot. W. Puchalski). 


Karuzela nie zawsze jest rozrywką 


Nie ma z pewnością na świecie filmowca, który 
by dokonując ekranizacji znakomitej powieści 
Cervantesa „Don Kichot" chciał zrezygiować 
z dramatycznej i wielce atrakcyjnej sceny walki 
rycerza z Manczy z wiatrakami. Aktor filmowy 
nie byłby już tak stanowczy w tej decyzji, zwła- 
szcza gdyby wiedział, że ma odtworzyć przed ka- 
merą postać Don Kichota. Mikołaj Czerkasow, 
kreujący tę rolę w radzieckiej adaptacji Cervan- 
tesowskiej powieści, długo perswadował reżysero- 
wi Kozincewowi, iż szaleńczą jazdę na wirujących 
skrzydłach wiatraka powinno się sfllmować me- 
todami trickowymi, np. z tylną projekcją rucho- 
jmego tła itd. Nic nie wskórał. Reżyser posta- 
/nowił zainscenizować ten fragment możliwie na- 
turalnie, co mu przyszło o tyle łatwiej, iż sam 
nie miał zamiaru odbywać napowietrznej podróży. 

Artysta mastal ustąpić (czegóż to mie robl się 
dla sztuki!) i zgodzić się na niemiłą karuzelę. 
W dniu zdjęć Czerkasow został przywiązany silnie 
do skrzydła wiatraka za pomocą rzemieni ukry- 
tych pod kostiumem. Po kliku próbach — wia- 
trak puszczono w ruch. Aktor wznosił się i opadał 
w dół, I tak w kółko, aby po małej przerwie znów 
pozować do obiektywu. Bywały chwile, że trzeba 
było nawet parę minut wisieć w pozycji z głową 
skierowaną w dół, bo właśnie wypadł moment 
zmiany kasety w kamerze, Diabelski młyn fll- 
mowy wznosił aktora do góry na wysokość 
metrów. Nakręcając ujęcia w planach ogólnych, 
a więc z widocznym z oddali całym wiatrakiem 
| małą sylwetką Don Kichota uczepionego do 
skrzydła — Czerkasowa zastępował dubler, oczy- 
wiście mający podobną figurę 1 identycznie ucha- 
rakteryzowany oraz ubrany. 


| Sprawa na czosie 


Kontynuując nasze zbiory do „Małego Muzeum Filmowo- 
Astronautycznego" chcemy pochwalić się nowym nabytkiem: 
reprodukujemy zdjęcie z trickowego filmu z 1%0 r. Mimo 
1ż chodzi tu o wizję senną, uważamy że sam pomysł wyko- 
rzystania łóżka jako rakiety nośnej zasługuje na uwagę, co 
przypominamy w sposób nie zobowiązujący realizatorom  fil- 
mu „Planeta śmierci*, opartej na powieści Lema „Astronauci”. 


Tego jeszcze nie było... 


ldamy zaszczyt zaprezentować strip-tease w wykonaniu popular- 
uej przed wojną bohaterki rysunkowych filmów — Betty Boop! Po- 
kazujemy to nie gwoli płochej choć modnej rozrywki, lecz w ce- 
lach dydaktycznych, aby udowodnić, że postaci filmów rysunkowych 
są też „z krwi i kości” i że nie należy ich lekce sobie ważyć. 
(Rys. „Les Cahiers du Cinćma”, Paris) 
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Telewizja angielska na- 
dając na antenę wywiad 
: popularną gwiazdą fil- 

Jayne _ Mansfield 
transmisję w 

ten oto dowcipny sposób: 
kamera zwrócona jest po- 
czątkowo na słynny por- 
tret kobiecy Hansa Hol- 
beina, następnie zaś pa- 
noramuje w lewo i uka- 


zuje odbity w lustrze ob- 
raz pięknej Mansfield. Hi- 
storycy sztuki być może 
obruszą się ma to zesta- 
wienie, ale nie należy wy- 
ciągać żadnych wniosków 
natury teoretycznej, zado- 
walając się stwierdzeniem 
podanym w tytule niniej- 
szej notatki. (Fot. „IHu- 
strated*, London). >EaŚc 


da „babcia”* — Marlena Dietrich. 
Film wyprodukowała wytwór- —„ 
nia „United Artists". b 

W ostatnich dniach grudnia 
weszły również na ekrany: „Plac 
Peytona* i „Pożegnanie z bro- 
nią SERY 

Sceńariusz jpierwszego z. nich 
oparto na znanej powieści pió- 
ra Grace Metaliousa. Książka ta 
była w Ameryce jednym z naj- 
większych  „bestsellerów* ostat- 
nich łat. Jej akcja rozgrywa się 
w małym miasteczku, w stanie 
New England. Ukazanie przeżyć 
mieszkańców, morderstw, gwał- 
tów, alkoholizmu i oszustw, któ- 
re są tu na porządku dziennym, 
byłoby niemożliwe ze względu 
na cenzurę. Reżyser Mark Rob- 
son, nie upiększając niczego, po- 
trafił jednak zrealizować film 
dający silne emocje ii prowoku- 
jący ostre dyskusje. p 

„Pożegnanie z bronią" zainte- 
resuje  ;wszystkich _ wielbicieli 
prozy Hemingwaya. Scenariusz 
odbiega nieco od |powieści, ale 
wydaje się, że mawet dla tych, 
których zmiany poczynione przez 
reżysera Charlesa Vidora  roz- 
czarują i dotkną — rekompen- 
satą będzie gra jaktorów — Roc- 
ka Hudsona, Jennifer Jones i 
Vittorio De /Siki oraz piękne 
zdjęcia włoskich Alp. 

Tyle na razie o filmach, które 
miałem okazję ostatnio oglądać. 
Czy moje przewidywania okażą 
się słuszne, przekonamy się po 
ogłoszeniu listy „Oskarów*. Za- 
strzegam się tylko, że nie jestem 
Pytią._ 

W filmie „Witness for the Prosecutłon* („Świadek oskarżenia”) jedną z czołowych ról odtwarza angielski tragik MICHAEL GASZYŃSKI 
Charles Laughton (po prawej). Gra on adwokata broniącego człowieka oskarżonego o popełnienie morderstwa Hollywood, w styczniu 1958 r. 


Kio dostanie 
„Oskara”? 


wielką rewelacją filmu „Peyton Place* („Plac Peytona") reż. Marka Robsona 
jest młoda | utalentowana aktorka H. Lange. Jej partnerem jest A. Kennedy 


(Korespondencja 


Jednym z ważniejszych 'wyda- 
rzeń w kinematografii świato- 
wej jest ogłoszenie listy dorocz- 
nych nagród Akademii Sztuki i 
Wiedzy Filmowej w Los Ange- 
les, zwanych popularnie „Oska- 
rami". l 

Wiele wytwórni amerykań- 
skich przyśpieszało gorączkowo 
terminy ukończenia swych fil- 
mów, aby mogły one jeszcze 
konkurować o nagrodę Akade- 
mii za rok 1957. (Co sprytnie; 
si producenci jednak wypuścili 
swe dzieła na ekrany tuż przed 
końcem roku. Oczywiście cho- 
dziło im o to, aby filmy te by- 
ły świeżo w pamięci widzów i 
krytyków. ' _ Charakterystyczny 
jest fakt, że spośród dziesięciu 
filmów, które — moim zdaniem 
— mają najpoważniejsze szanse 
uzyskania „„Oskarów*, aż sześć 
weszło do repertuaru kinowego 
w grudniu 1957 roku. Jeżeli cho- 
dzi o poziom amerykańskich fil- 
mów, to trzeba podkreślić, że 
ostatni rok był bardzo zróżnico- 
wany. Głośne nazwiska i szumna 
reklama nie uratowały takich 
obrazów, jak „Historia rodu 
ludzkiego" z udziałem dwunastu 
czołowych gwiazd Hollywoodu, 
„Ucałuj ich ode mnie* z Jayne 
Mansfield i Cary | Grantem, 
„Święta Joanna" i „Pilot odrzu- 
łowca". Te filmy na pewno nie 
zostaną nagrodzone. 

'W czołówce pretendentów do 
„Oskara* znajdują się według 
mnie: „Most na rzece Kwai", 
„Świadek oskarżenia”, „Kape- 
lusz pełen deszczu”, „Sayonara”, 


„Kawalerskie przyjęcie", „Twarz 
w tłumie", „Plac Peytona", 
żegnanie z bronią”, „Powiat Ra- 
intree" i „Les Girls". 

„Most na rzece Kwai" reżyse- 
rował David Lean, twórca „Wiel- 
kichi nadziei" i „Urlopu w We- 
necji*. Film zrealizowano w Ci- 
nemascopie i Technicolorze. Fa- 
buła osnuta jest wokół drama- 
tycznych perypetii grupy brytyj- 
skich i amerykańskich jeńców 
wojennych, którzy w czasie o- 
statniej wojny budują dla Ja- 
pończyków. most kolejowy łączą- 
cy Syjam z Burmą. Obsadę ak- 
torską stanowią: doskonały aktor 
Alec Guinness (bohater „Szajki 
z Lawendowego Wzgórza" i „Ra- 
ju kapitana"), . William Holden, 
Jack Hawkins (bohater filmu 
„Okrutne morze”) oraz słynny 
japoński aktor 'filmu niemego 
Sessue Hayakawa. Niepoślednim 
walorem „Mostu na rzece Kwai* 
są również zdjęcia angielskiego 
operatora Jacka Hildyarda. Film 
ten po raz pierwszy od czasii 
zrealizowania „Na Zachodzie bez 
zmian” ukazał z taką siłą i su- 
gestywnością bezsensowność i o- 
krucieństwo wojny. 

„Świadek oskarżenia" reżyserii 
Billy Wildera stanowi adaptację 
znanej sensacyjnej sztuki Agaty 
Christie. Wielki angielski tragik 
Charles Laughton gra w tym 
filmie rolę londyńskiego adwo- 
kata, który broni przed sądem 
człowieka oskarżonego o popeł- 
nienie morderstwa (Tyrone Po- 
wer). Rolę niesympatycznej żony 
Powera odtwarza wiecznie mło- 


vivien Leigh w roli tytułowej filmu „Lady Hamliton* reżyserii Aleksandra Kordy 


m „„—>„>)>-->—Ź. 


Drukowane poprzednio tragmenty opo- 
wieści biograficznej „Olivierowie* (patrz 
„F nr nr 4, 5, 6) zawierały opis dzie- 
Ciństwa, młodości 1 pierwszych lat kariery 
artystycznej Laurence'a Oliviera 1 Vivien 
Leigh. W ostatnim numerze zamieściliśmy 
fragmenty rozdziałów, w których autorzy 
opowiadają o pobycie Oliviera w Hollywoo- 
dzie i o przyjeździe Vivien Leigh do sto- 
licy fllmu amerykańskiego, gdzie znako- 
mita aktorka spotkała się z propozycją za- 
grania roli Scarlet O'Hara w filmie „Prze- 
minęło z wiatrem". Producentem tego fil 
mu był David Selznick, a reżyserem w 
ferwszym okresie realizacji — George Cu- 
or. Poniżej drukujemy dalszy fragment 
opowieści „Olivierowie”, którą czytelnicy 
„Filmu* będą mogli wkrótce poznać w ea- 
tości z przygotowywanego do druku wyda- 
nia książkowego. „Olivierowie* ukażą się 
nakładem Filmowej Agencji Wydawniczej. 


L1-||—————--.,>,S>>-ż— 


Kiedy wychodzili z gabinetu Selznicka — 
Laurence Olivier miał minę dyplomaty, któ- 
remu udało się doprowadzić do zawarcia 
niezwykle trudnego i skomplikowanego trak- 
tatu między dwoma mocarstwami, a Vivien 
wyglądała jak uczennica, która wraca' do 
domu z samymi piątkami w dzienniczku. 

Do bramy wytwórni odprowadzał ich Cu- 
kor zacierając ręce z zadowoleniem. 

— Wszystko jak najlepiej wypadło, jest 
pani świetną Scarlett — mówił —| ale cze- 
go się pani będzie musiała jeszcze nauczyć, 
to tego jpołudniowego akcentu. Pani język 
jest wspaniały, nienaganna angielszczyzna — 
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oczywiście, ale mieszkańcy południowych 
stanów przecież tak nie imówią. Zgadza się 
pani ze mną? 

Vivien przyznała mu rację. 

— Porozmawiamy 'wkrótce o tych $pra- 
wach — powiedziała na pożegnanie. 

Jeszcze tego samego dnia zaczęła przyswa- 
jać sobie południowy akcent. A wieczorem 
ubrana w kostium, jaki nosić miała w filmie 
Scarlett (O'Hara, odegrała przed Olivierem 
dwie sceny, które następnego ranka miała 
odtworzyć w atelier do zdjęć próbnych. 

Trudne to były sceny i bardzo odmienne 
w charakterze. Jedna — w czasie której nia- 
nia ubiera Scarlett na jej pierwszy w życiu 
bal, druga — to (była scena o wielkim na- 
pięciu dramatycznym — gdy Scarlett wyz- 
naje Ashleyowi swą miłość. 

Reżyser Cukor znów zacierał ręce. , 

— Okey, okey — powtarzał — tylko ten 
akcent, ten przeklęty akcent południowy. 
Gdyby pani miała opanowany akcent, mo- 
glibyśmy nawet dziś już zaczynać pracę. 

— Bez kontraktu — śmiała się Vivien. 

— 0, kontrakt to tylko formalność — za- 
pewniał reżyser. 

Formalności mają jednak to do siebie, że 
trzeba je długo załatwiać. Minęło parę dni, 
zdjęcia próbne były ukończone, a kontrakt 
jeszcze ciągle leżał w teczce radcy prawnego 
producenta. 

Vivien Leigh musiała już wracać do Lon- 
dynu. Ale gra szła o zbyt wielką stawkę. 
Aktorka żyła już tylko życiem bohaterki po- 
wieści Margaret Mitchell. 

— Szekspir mnie zdradził — zwierzała się 
żartobliwie Olivierowi. — Nie mogłabym te- 
raz zagrać Tytanii na scenie. 

— [Mo raczej ty zdradziłaś Szekspira — 
mówił Laurence. 

Wspólnie zredagowali telegram do Londy- 
nu, zawiadamiając reżysera spektaklu, że 


Vivien przedłuża swój pobyt w 'Hollywoo- 
dzie. Odpowiedź wprawiła ich w znakomity 
humor. 

— Spadł mi kamień z serca — powiedziała 
Vivien, podając Laurencowi telegram z Lon- 
dynu. 

Reżyser zawiadamiał, że termin premiery 
„Snu nocy letniej" jeszcze ciągle nie jest 
ustalony i że on sam stracił już wszelką na- 
dzieję, by EE znalazło się 
na afiszu. ż razie — śpieszyć si 
nie było do czego. 3: R 

Pewnego wczesnego ranka zaterkotał tele- 
fon przy łóżku Vivien. 

— Mówi Selznick. Dzień dobry. Czy pani 
wie jaki to dzień dziś mamy? -— pytał pro- 
ducent. — Tak jest, Boże Narodzenie, dzień, 
w którym daje się prezenty przyjaciołom... 
Jaki ma pani dla mnie prezent? Żadnego? 
To niedobrze. Bo ja mam dla |pani prezent. 
Jaki? Oh, taki drobiazg. Jeżeli zaraz po 
świętach [pani przyjedzie do mego biura, to 
znajdzie pani tu kontrakt. Tak, gotowy, cze- 
kamy na pani podpis, Good bye, miss O'Ha- 
ra. : i 


Razem z Vivien Leigh jpodpisali kontrakty 
pozostali wykonawcy głównych ról: Clark 
Gable, Olivia De Havilland i Leslie Howard. 
E Vivien ILeigh 'w rozmowie z Selznickiem 
i Cukorem posługiwała się znakomicie już 
opanowanym akcentem południowym. 

— Niechże już jpani da spokój nauce — 
śmiał się Selznick. — Jeszcze trochę i to już” 
będzie zbyt dobre, żeby było prawdziwe. 

Zaczęły się zdjęcia. ilekroć przed kamerą 
stawała Vivien iLeigh — reżyser Cukor za- 
cierał ręce 4 powtarzał: 

— Okey, okey. Będę miał wspaniały film. 
A pani murowanego „Oskara*, 

Cukor cieszył się jednak przedwcześnie. 
Pewnego dnia gruchnęła w atelier wiado- 
mość © zmianie reżysera. Na fotelu reżyser- 
skim zasiadł Victor Fleming, który już do- 
prowadził film niemal do końca. Dlatego 
„niemal”, że ostatnie zdjęcia jdo tego filmu 
nakręcono pod :kierunkiem Sama Wooda. 
Był to więc Inieco pechowy film, na szczę- 
ście — tyłko w okresie produkcji. 

Współpraca z Flemingiem była dla Vivien 
dość ciężka, bowiem nowy reżyser inaczej 
widział pewne fragmenty niż jego |poprzed- 
nik, z którym aktorka analizowała swą rolę 
i wszystko wielokrotnie przedyskutowała. 

Ale były też i zabawne momenty w fza- 
sie realizacji filmu przez Fleminga. 

Pewnego dnia na przykład, gdy nakręca- 
no scenę, 'w czasie której Clark Gable, czyli 
w fllmie Butler na rękach wnosi Scarlett 


Laurence Olivier jako Nelson 


1 Frank Cellier w sztuce „Maska 
iwionej w 1935 r. Był to wielki su- 
kces aktorski | — jak pisała prasa — Vivien stała 
się gwiazdą sceniczną w ciągu jednego wieczoru 


na schody — Fleming ciągle grymasił, ciągle 
mu kię coś mie podobało i żądał |powtórze- 
nia sceny. Tę nieszczęsną scenę powtarzano 
dziesięć razy. 


„ Clark Gable jest wprawdzie silnym męż- 


czyzną, Vivien Leigh ważyła wprawdzie 
niecałe pięćdziesiąt kilogramów, ale wno- 
sząc ją na schody po raz dziesiąty — aktor 
był już u kresu sił. Kiedy wszedł na górę 
1 postawił partnerkę na ziemi — reżyser po- 
wiedział: 

— Bardzo imi przykro Clark, ale trzeba 
to jeszcze raz powtórzyć. Musisz ją mieść 
cokolwiek wyżej. 

Clark Gable mruknął coś jpod nosem, po- 
słusznie jednak wziął Vivien na ręce. 

— Stop! — krzyknął Fleming. — Już nie 
trzeba. Wszystko jest w porządku. Za trze- 
cim razem nakręciliśmy tę scenę tak jak 
chciałem. (Tylko widzisz, Cłark, ja się zało- 
żyłem, że najwyżej dziesięć razy ją wnie- 
siesz* na górę, no i przegrałem. 

Dwadzieścia tygodni trwały zdjęcia do fil- 
mu „Przeminęło z wiatrem* i w ciągu tego 
czasu jVivien Leigh miała tylko pięć dni 
wolnych. |Pracowała więc niemal bez wy- 
tchnienia, ale sama też chciała jak najprę- 
dzej ukończyć film. Czuła się znów osamot- 
niona, bowiem Olivier już dawno ukończył 
swoje „Wzgórza wiatrów" i występował w 
Nowym Jorku na scenie w sztuce Behrmana 
mNie czas na komedie", 

Wreszcie w połowie czerwca zdjęcia zo- 
stały ukończone, w sierpniu zrobiono jesz- 
cze tzw. jw żargonie filmowców „dokrętki* 
i film „Przeminęło z wiatrem" był gotowy. 
Ale jVivien Leigh nie potrzebowała jech: 
do Nowego Jorku do Oliviera, bowiem Lau- 
rence pódpisał tymczasem kontrakt na rolę 
w filmie („Rebecca* i przyjechał jdo Holly- 
woodu. 

I tu ich zastał wrzesień 1939 roku. Europa 
znalazła się w ogniu drugiej" wojny świa- 
towej. J 


Premiera filmu „Przeminęło z wia- 
trem”. W powodzi kwiatów. Sto pięć- 
dziesiąt milionów widzów. Czy Olivier 
zna Nelsona. Vivien Leigh na osłodę. 
Film powstaje w sześć tygodni. Dwie 
wielkie kreacje. Ulubiona aktorka ra- 
dzieckich żołnierzy. 

Na jwiadomość o 'wybuchu 'wójny Lauren- 
ce Olivier — podobnie zresztą jak i wszy- 
scy angielscy aktorzy, pracujący w owym 
czasie w Hollywoodzie — zgłosił się do kon- 
sulatu* angielskiego w Los Angeles z żąda- 
niem umożliwienia mu natychmiastowego 
powrotu ida kraju. Konsul jednak był zdania, 
że wszyscy powinni zostać w Stanach i pra- 
cować nadal. 

W październiku odbyła się „w 'mieście 
Atlanta światowa premiera filmu „Przemi- 
nęło z wiatrem”, Sukces przeszedł najśmiel- 
sze oczekiwania. Obecne na premierze ak- 
torki — Vivien Leigh i Olivia De Havilland 
tonęły w powodzi kwiatów, a tłumy wiwa- 
tujące przed kinem na cześć bohaterów fil- 
mu, były zdaniem dziennikarzy — znacznie 
większe niż armie, które w” czasie wojny 


Północy z Południem, w pamiętnym dla 
Amerykanów roku 1864 walczyły o Atłantę. 
Krytyka filmowa zgodnym chórem orze- 
kła, iż Vivien Łeigh jako Scarlett O'Hara 
stworzyła niezrównaną kreację i że od tej 
chwili Vivien stała się aktorką, której naz- 
wisko ma zawsze 'wejdzie do historii świa- 
towego filmu. Nagroda Akademii |Sztuki 
i Wiedzy Filmowej w Los Angeles, czyli tak 
zwany popularnie „Oskar* — twierdzili ame- 
rykańscy krytycy nazajutrz po premierze fil- 
mu | musi być przyznana w tym roku za 
rolę Scarlett. Jak iwiadono — tak się też 
stało. ! 

Film „Przeminęło z wiatrem" obejrzało w 
ciągu dziesięciu lat tj. do października 1949 
roku ponad sto pięćdziesiąt milionów wi- 
dzów. W Londynie ten (film nie schodził 
z ekranów przez cztery i pół roku. W in- 
nych jwielkich miastach europejskich był 
wyświetlany nieprzerwanie dwa lub trzy la- 
ta w największych kinach. O powodzeniu 
tego filmu na ekranach amerykańskich krą- 
żą już legendy. |Podobno przeszło milion 
osób w Ameryce oglądało „Przeminęło z 
wiatrem” więcej niż pięć razy. Rekord usta- 
nowił pewien mieszkaniec Chicago, który — 
jeżeli (wierzyć jego wyznaniom, powtórzo- 
nym przez prasę — był na tym filmie trzy- 

„dzieści razy! 

Produkcja filmu kosztowała cztery i pół 
miliona dolarów, ale czysty zysk, który 
przyniósł on w ciągu dziesięciu lat, wynosił 
czterdzieści osiem milionów „dolarów. Krąży 
ten film jeszcze i dziś po Świecie, toteż su- 
ma dochodów z jego eksploatacji na pewno 
już dawno pokaźnie się zaokrągliła. 

„Jeszcze nigdy żadna aktorka nie zdobyła 
takiej popularności — pisała prasa amery- 
kańska — jak Vivien Leigh dzięki filmowi 
„Przeminęło z wiatrem". Nic więc dziwnego, 
Że kiedy Laurence Olivier i Vivien Leigh 
przyjechali do Nowego Jorku i występowali 
na Broadwayu jako Romeo i Julia — Szek- 
spirowski dramat przez wiele miesięcy nie 
schodził z afisza, cały Nowy Jork bowiem 
chciał zobaczyć O'Hara na scenie. 

Pewnego dnia do Oliviera zatelefonował 
Aleksander Korda. Był on również w czasie 


wojny w Stanach Zjednoczonych i praco-. 


wał w Hollywoodzie. 

— Czy znasz Nelsona? — zapytał produ- 
cent bez żadnych wstępów. 

— Hm... 'Nie przypominam sobie — odparł 
niepewnie Olivier. , 

— Ależ znasz na pewno — mpierał się 
Korda. — Nie mam czasu na żarty... On nie 
zna admirała Nelsona! 

— Ach, o.admirała ci chodzi! — odetchnął 
z ulgą Laurence. — Dlaczego_nie mówisz 


wyraźnie? Skąd ci przyszedł Nelson do gła- 
wy? 

— Myślę o filmie... Nelson i Lady Hamil- 
ton. Dzieje tej pary kochanków na bardzo 
szerokim tle historycznym. Ty byś zagrał 
Nełsona, zgoda? (Taki film to może być świe- 
tna propaganda. Bardzo to potrzebne. 

— Propaganda — zawahał się Olivier — 
nie lubię tego słowa. Ma ono dła wielu lu- 
dzi jakiś gorzki posmak. 

— Można to bsłodzić. Na osłodę będzie Vi- 
pen Leigh w roli Lady Hamilton. Co ty na 
| — Rozmawialiśmy niedawno z Vivien, że 
jednak mimo wszystko trzeba wrócić do 
kraju. Żle się tu czujemy, poza tym — ja 
A: że powinienem zgłosić się do woj- 
ska. 

— Słuchaj, mój chłopcze ;— Korda zaczął 
tonem perswazji. — Zrozum jedno: tym fil- 
mem możesz oddać krajowi bez porównania 
większą usługę, niż tysiąc takich jak ty żoł- 
nierzy. Zresztą, przyrzekam ci, że iw sześć 
tygodni film będzie nakręcony i wtedy mo- 
żecie oboje jechać. i 

Ponieważ Korda miał gotowy scenariusz — 
zdjęcia do filmu „Lady Hamilton" rozpo- 
częto bez zwłoki. Reżyserował Korda i sło- 
wa dotrzymał. Dokładnie w ciągu sześciu 
tygodni ukończył pracę nad trudnym w re- 
alizacji filmem i wkrótce „Lady Hamilton" 
weszła na ekrany. 

Był to istotnie typowy film propagando- 
wy. Na początku iubiegłego wieku — taki 
był wywód tego filmu — Europą trząsł rów- 
nież pewien dyktator, podobnie jak się to 
działo i dziś, Ale choć Napoleon Bonaparte 
o głowę przewyższał Hitlera — poniósł klę- 
skę, bo taki jest los dyktatorów. W dialogi 
wpleciono wiele aktualnych zdań, wiele sy- 
tuacji nagięto do wymagań chwili, słowem 
— powstał tzw. film na potrzebę dnia. 

Ale mimo wszystko — „Lady Hamilton" 
ma wielkie wartości nieprzemijające, które 
sprawiają, iż jeszcze dziś jtery film wzrusza 
widza. 'Są to kreacje aktorskie Oliviera 
jako Nelsona i Vivien Leigh jako Lady Ha- 
milton, kreacje przemyślane, głębokie — 
szczyty aktorskiego kunsztu. 


'W 1940 roku, kiedy ten film wszedł na 
ekrany i kiedy w dialogach i jw sytuacjach . 
można się było doszukać aktualnych akcen- 
tów — „Lady Hamilton" zdobyła olbrzymi 
sukces, wszędzie, dokąd mimo trwającej woj- 
ny trafiła. IDość powiedzieć, że w Związku 
Radzieckim „Lady Hamilton" miesiącami nie 
schodziła z ekranów, a Vivien Leigh stała 
się ulubioną aktorką żołnierzy radzieckich. 


(Dalszy ciąg w nast. n-rze) 


Scena z filmu „W pogoni za mężem". Z prawej 


Greer Garson, drugi z lewej — Laurence Olivier 
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Najnowsze sensacje 


Greta 
Garbo 
jako 
24 królowa 
Krystyna 


Greta Garbo wraca do filmu! 
Wiadomość tę przyniosła prasa 
całego świata. Sensacja — i trze- 
ba przyznać — pierwszej klasy, 
taka, że aż budzi niedowierza- 
nie. Na razie wszystko przema- 
wia za tym, że „boska"* Greta 
rzeczywiście zdecydowała się 
przerwać wieloletnie milczenie i 
wystąpić w filmie produkcji a- 
merykańskiej w roli zakonnicy. 
A teraz druga sensacja. Jest nią 
tym razem nowy system szero- 
koekranowy, i właśnie film z 
Gretą Garbo będzie tym syste- 
mem zrealizowany. Według obie- 
gających pogłosek będzie : to 
wielkie wydarzenie w kinema- 
tografii. 

© systemie tym mówią w Hol- 
lywood już od roku. Nosi on 
nazwę Cinćmiracle i ma wyprzeć 
z ekranów wszystkie dotychczas 
stosowane systemy, a zwłaszcza 
Cinćramę. Rewelacją jest to, że 
Cinćmiracle, posługując się tyl- 
ko jednym aparatem projekcyj- 
nym, osiąga ten kam efekt co 
Cinćrama, stosująca — jak wia- 
domo — trzy aparaty i na sku- 
tek tego. nie nadająca się do 
szerokiej dystrybucji  handlo- 
wej. 8 

Pierwszy film, zrealizowany 
systemem Cinćmiracle, nosi ty- 
tuł „Cinóćmiracie adventure" i 
ma jeszcze charakter doświad- 
czalny. Następny, znajdujący się 
w . przygotowaniu, będzie już 
normalnym filmem fabularnym. 
Tytuł mie jest jeszcze ustalo- 
my, wiadomo natomiast, że w 
tytule będzie słowo „Miracle” 
(„Cud') i że w tym filmie właś- 
nie wystąpi wielka Garbo obok 
wielu innych gwiazd ekranu. 


© J. Arthur Rank zwolnił 250 osób 
spośród personelu, zatrudnionego w 
Pinewood Studio oraz zrezygnował z 
produkcji czterech filmów. Powód: 
wysokie podatki i zmniejszająca się 
frekwencja w kinach. 

'B Ruchliwy producent włoski Dino 
de Laurentiis przygotowuje nowy 
film pt. „Simon Bolivar" według 
biograficznej powieści E. C. Menen- 
denza o narodowym bohaterze Ame- 
ryki Łacińskiej, który w pierwszych 
latach XIX wieku walczył o wyzwo- 
lenie 1 zjednoczenie krajów połud- 
niowo-amerykańskich. Koszt realiza- 
cji filmu wyniesie 16 milionów do- 
larów. Ewentualnymi kandydatami 
do roli głównej są Marlon Brando 
I Frank Sinatra. 

(© Rossano Brazzi będzie grał rolę 
Georgesa Carpentiera w filmie wy- 
twórni „20th Century Fox", poświ 
conym życiu wielkiego boksera fran. 
cuskiego. 

© Reżyser filmu „Pewien uśmiech" 
zwrócił się do władz uniwersyteckich 
w Sorbonie z prośbą o zezwolenie 
na zdjęcia na dziedzińcu uczelni. 

— Czy to chodzi o Franciszkę Sa- 
1 — spytał rektor. W takim ra- 
„niet 
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W dniu 12 stycznia br. Stowarzyszenie Francuskich Krytyków Filmowych 
1 Telewizyjnych przyznało nagrodę Móliżsa ex aequo dwóm filmom: „Czarny 
płać w Paryżu'* reż. Claude Autant-Lara i „Skazany na śmierć uciekł" 

iressona. 

W ten sposób rozpoczął się sezon nagród. W tym samym czasie krytycy 
nowojorskiej wielkiej prasy nagrodzili „Gerynlse« jako najlepszy flim za- 
graniczny. 

Ponieważ ta nagroda zbiegła się w USA z niezwykłym uhonorowaniem 
nasłynniejszego kociaka Francji, Brigitte Bardot, umieszczając jej podobiznę 
obok fotografii Eisenhowera na okładce wielkiego magazynu „Look*, więc 
też radość na Champs Elysćes w Paryżu, w siedzibę „Unifrance-Film" — 
ogromna. Akcje idą w górę po tamtej stronie Atlantyku — zacierają ręce 
wodzowie kinematografii francuskiej. 

Cytuję artykuł redaktora „Łook* o B. B.: 

„Dziewczyna jak wiele innych, ale z buntem wewnętrznym, który każe 
myśleć o Jamesie Deanie. Swoją osobowością i dziką urodą Brigitte sym- 
bolizuje niezisrczalne marzenia milionów żonatych mężczyzn. Brigitte zdo- 
była Amerykę!" 

Gdzie diabeł nie może, tam babę pośle — myślą pewnie panowie z kie- 
rowniczych kół francuskiego fllmu, spoglądając z rozczuleniem na B.B. 
łIke'a na tej samej okładce „Look* 

Ale sama Brigitte nie może wiecznie w imieniu Francji podbijać obcych 
kontynentów, nawet pod hasłem „I Bóg stworzył kobietę". Toteż. specjalić. 
od reklamy wynaleźli już nową sojuszniczkę dla „nieznośnej dziewęzyny" 
Jest nią Mylene Demongeot. Jej uroda na pewno zaćmiewa B. B., a talent 
aktorski... Co tu dużo mówić. Prześliczna dwudziestoletnia blondynka o cerze 
Jasnomorelowej | palących czarnych oczach ma naprawdę wielki talent. WI- 
dać to było już w „Czarownicach z Salem", a potwierdza się w całej serii 
tilmów, w których Mylene obecnie bierze udział. 

Jeszcze niedawno, bo przed pół rokiem, Mylena zarabiała pozowaniem 
do zdjęć reklamowych w atelier swego przyjaciela, znanego paryskiego fo- 
tografika, Henri Coste'a. Dzisiaj atelier przy wąskiej ulicy J. J. Rousseau 
jest centrum zainteresowań krytyków, realizatorów, speców od propagandy 
Kwiazd ekranu. 

A Mylene, która gra w hollywoodzkim filmie według Francojse Sagan 
„Witaj smutku, wstępując tym samym w szranki boju o Amerykę — Jest 
tak zajęta, że nie ma czasu na własny ślub. 

Chciała skraść dwa tygodnie urlopu po ukończeniu zdjęć do fllmi Marca 
Allegreta „Bądź piękna I zamilcz” („Solis belle et tais toi"). Nie udało się, 
bo już z Hamburga Yves Ciampi domagał się jej przyjazdu. Kręci się tam 
plenery do jego filmu „Wiatr się zrywa” („Le vent se leve"). 

Po zakończeniu pracy w filmie „Wiatr się zrywa” piękna Mylene ma 
grać w fllmie Julesa Dassina „Prawo* — według głośnej w tej chwili po- 
wieści Rogera Vaillanda. 

1 Ways więc wskazuje na to, że w Paryżu narodziła się nowa sława 
tilmowa. 

Nie myślcie jednak, że tylko kobiety zdobywają świat dla francuskiego 
fllmu. Mężczyźni mają też coś do powiedzenia. 1 niekoniecznie aktorzy. 
Marcel Camus 10 stycznia znalazł się na pokładzie statku, który go wiezie 
do Brazylii, a Yves Ciampi wdraża się w nastrój filmu, w którym ma grać 
Mylene Demongeot, na stałku pływającym po Morzu Północnym. 

Są to podróże pokojowe i pokojowe zdobycze, tak jak pokojowe są myśli 
1 życzenia wszystkich filmowców Francji. . 

Ankieta przeprowadzona pierwszego stycznia wśród gwiazd kinematografii 
francuskiej wykazała, że pierwszym i głównym ich życzeniem na rok 198 — 
jest pokój na świecie. 


'8 Gene Kelly przygotowuje w Lon- 
dynie dla  „Metro-Goldwyn-Mayer" 
muzyczną kolorową wersję „Robinso- 


zi typowali Curda Jlrgensą, a ich 
belgijscy koledzy Jamesa Deana. 


© Dalsze plany Audrey Hepburn 


na", Piętaszka grać będzie Harry Be- 
latonte. 


© Prasa zachodnioniemiecka _po- 


daje, że słynna satyryczna powieść 
sprzed 230 lat „Gulliver* Jonatana 
Świfta ma być” sfilmowana. Gdzie? 


'W_Hollywoodzie. ż 

JB W czasie od 11 do 16 lutego od- 
będą się w Oberhausen (NRF) czwar- 
te z kolei „Dni filmu dokumental- 
nego 1 kulturalno - oświatowego”, w 
których weźmie udział 37 krajów. 
Nadesłano już 220 filmów, w tym z 
Chin 11 filmów dokumentalnych, z 
Rumunii — 6, z Francji — 12 itd. 
Zgłoszono również przyjaza wielu 
delegacji z krajów biorących udział 
w tym przeglądzie. 


2 Ankieta, przeprowadzona wśród 
właścicieli kin Francji i Belgii, wyka- 
zała, że zdaniem tych, bądź co bądź 
zorientowanych w sprawach *filmo- 
wych handlowców sztuki — najlepszą 
zagraniczną aktorką 1857 roku była 
Maria Schell. 

Co do mężczyzn to Francuzi t Bel- 
gowie mieli odmienne opinie. Francu- 


nie są bynajmniej okryte mgłą ta- 
jemnicy. Mianowicie, po pobycie w 
Niemczech wystąpi w filmie, którego 
reżyserem będzie jej mąż — Mel Fer- 
rer. Będzie to film pt. „Green Man- 
sions' („Zielone wilie").' Partnerować 
Audrey Hepburn zamierza James Ma- 
son. Niezła para, prawda? 


© Amerykański koncern telewizyj- 
ny .N.B.C.* pertraktuje obecnie z 
wytwórnią „Republic Studio" o za- 
kupienie budynków, całego sprzętu 
ZSZ, oraz FARNA „fimów, 
pow: po 1848 roku. tran- 
sakcja ta dojdzie do skutku, będzie 
to już druga wielka wytwórnia fH- 
mowa na wyłącznych usługach tele- 
wizji. Pierwsza była wytwórnia 
„RKO". 


© Młodziutka aktorka niemiecka 
Romy Schneider (która wystąpiła w 
fumie „Sissi”), córka znanej zwła- 
szcza. w latach trzydziestych aktorki 
Magdy Schneider, wystąpi w filmie 
francuskim, będącym nową adapta- 
cią Arthura Śchnitzierz” „Liebelei" 
€„Miłostki"). Sztukę tę stlimował w 


Cień kryzysu 


Hollywood powoli ogarnia pa- 
nika, spowodowana wzrąstają- 
cymi kosztami produkcji i nie- 
pewnością jutra w związku z 
sukcesami telewizji. "Wytwórnie 
redukują personeł administracyj- 
ny i zmniejszają nakłady na re- 
klamę. , Oto , parę . charaktery- 
stycznych przykładó 

„Loew's*, bliźniacza wytwór- 
nia „Metro - Goldwyn - Mayer" 
zwolniła ostatnio sześćdziesięciu 
urzędników biura nowojorskiego 
i zamierza zmniejszyć wydatki 
operacyjne w 1958 roku o pięć 
milionów dolarów. 

Wytwórnia „,Columbia - Pic- 
tures* zdecydowała się na pro- 
wadzenie kampanii reklamowej 
przy pomocy niezależnych agen- 
cji, zamiast , posługiwania się 
własnymi biurami. Płan ten jed- 
nak upadł, ponieważ okazało się, 
że obce agencje kosztują drożej. 

"Wytwórnia „Paramount", 
„Warner* 1 „Universal Inter- 
national". również poważnie zre- 
dukowały w ostatnich miesią- 
cach liczbę urzędników. Coraz 
częściej studia są wynajmowane 
niezależnym producentom, jak 
David O. Selznick, Stanley Kra- 
mer i Otto .Preminger. 2 

Wielu ludzi w Hollywood wi- 
dzi w tym fakcie początek no- 
wego filmowego przemysłu. In- 
ni upatrują ratunek w telewizji 
— ale wszyscy się zgadzają, jak 
kolwiek nie mówią o tym zbyt 
głosno, że nadeszły ciężkie cza- 
sy. i 


W Czechosłowacji 


„W związku z sześćdziesięciole- 
ciem (1898 — 1958) kinematogra- 
fii czechosłowackiej w kinach 
CSR organizowane są przeglądy 
najbardziej wartościowych  fil- 
mów z całego dorobku krajo- 
wej produkcji. > 


W roku bieżącym kinemato- 
grafia czechosłowacka projektu- 
je produkcje siedmiu filmów 
wespół z zagranicznymi partne- 
rami, wśród których znajdują 
się Węgry, USA, Włochy, NRF 
t Egipt. 

* 

W Czechosłowacji kontynuo- 
wany jest zwyczaj dyskutowa- 
nia o nowych filmach produkcji 
krajowej z widzami oglądający= 
mi -film na pokazach przedpre- 
mierowych. Najbardziej ożywio- 
ną dyskusję wywołał ostatnio 
sensacyjny film 0 tematyce 
współczesnej pt. „Bomba”. 


KRÓTKO O WSZYSTKIM ) 


1932 roku zmarły przed paroma mie- 
sięcam! utalentowany reżyser Max 
ODhdlis. Romy Schneider będzie gra- 
ła tę samą rolę, którą przed dwu: 
dziestu pięciu laty odtwarzała z wiel- 
kim powodzeniem jej matka — Ma- 
gda Śchnelder. Romy wystąpi rów- 
nież wraz z Dorotheą Wieck i LAI 
Palmer w nowej wersji klasycznego 
filmu „Dziewczęta w mundurkach”. 

(© Po filmie „Carmen* reżyserii 
Christiana Jaque'a, który w swej 
koncepcji pozostał wierny autorowi 
libretta, Prosperowi Merimće — i po 
„Carmen' reżyserii Ottona Premin- 
gera, będącą adaptacją opery Bizeta 
— „Carmen” ukaże się po raz trzeci 
na ekranie. "Tym rażem będzie to 
sfilmowane przez Juliena Duviviera 
widowisko baletowe z Zizi Jeanmaire 
1 Rolandem Petit. Będą oni odtwa- 
rzać w filmie — podobnie jak w 
spektaklu balótowym — role Car- 
men i Josego. Ź 

JB Filmowcy Demokratycznej Re- 
publiki Wietnamu pracują nad pierw- 
szym firmem fabularnym. Tytuł ro- 
boczy filmu „Wzburzone morze", a 
jego treść obrazuje walki rewolucyj- 
ne na terenie Wietnamu Południo- 
wego w roku 1943, 


Kochany Redaktorze. 

Jak sobie i Pan i Czytelnicy 
zapewne przypominają, pisałem 
poprzednio o kinach. Teren tu 
duży, co móżna sprawdzić na 
mapie, więc możliwości kino- 
wych jest sporo. To wcale nie 
oznacza, że widziąłem tak wiele 
bardzo dobrych filmów. Myślę 
jednak, że kilka powinno się 
znaleźć na naszych ekranach, o 
co upraszam Wysoką Radę Re- 
pertuarową. 

Taki np. film „Love in the Af- 
ternoon* z Chevalierem, Coope- 
rem i Audrey Hepburn. Urocza 
komedia w stylu najcelniejszych 
osiągnięć Ernesta Lubitscha. Al- 
bo „W 80 dni dookoła świata”, 
rzecz według Jóliusza Verne'a, 
znakomicie, moim zdaniem .(kry- 
tycy mają zdaje się inne) 
zrobiona i równie świetnie za- 
grana. Gdyby nawet tych wa- 
lorów nie było, to taka wyciecz- 
ka naokoło globu, wobec wzrostu 
opłat za paszporty, diabelnie by 
się widzom przydała. Widziałem 
też „The sun also reises" („Słoń- 
ce także wschodzi') według He- 
mingwaya. Grają w filmie: Mel 
Ferrer, Tyrone Power, i Errol 
Flynn, który utył, nie jest już 
bohaterski, ale za to bardzo cha- 
rakterystyczny i: bardzo dobry. 
Natomiast Ava Gardner, którą 
widziałem kilka razy, w tym 
filmie zupełnie mnie oszołomiła. 
To jej najlepsza rola, a jest”ta- 
ka, Moi Drodzy, śliczna, że 
wszelkie tzw. „kryteria krytycz- 
ne* odpadają i pozostaje słaby, 
bezbronny wobec wdzięku aktor- 
ki — mężczyzna. 


Sygnalizuję, szczególnie star- 
szemu pokoleniu widzów, bardzo 
dobrą nową wersję wyświetla- 
nego w Warszawie, w kinie 
„Światowid* filmu „Ukochany*. 
Było to chyba, w 1939 roku, a 
grali w nim Charles Boyer i Ire- 
na Dunn. 


"Teraz „remake* nosi tytuł „An 
Aftair to  Remember*  („Pa- 


Poziomo: 1)-służy do prze- 
chowywania . kosztowności 1 
pieniędzy, 4) marka radioapa- 
ratu, 6) lęk, 9) pierwiastek 
chemiczny, 10) ssak drapieżny, 
1ij potomek, którego rodzice 
są przedstawicielami rasy bia- 
łej 1 czerwonej, 12) lecz, 13) 
ozdoba rośliny, 14) termin 
sportowy, 16) może być to- 
warzyska, sportowa. nerwów, 
18) kojarzy się z Malczewskim, 
19) owad, 21) łagodzi wstrząsy 
pojazdu, '24) powieść Gojawi- 
czyńskiej, 26) szczapa drzewa, 
29] gruba księga wielkiego for- 
matu, 33) duch w wierzeniach 
skandynawskich, 34) przyrząd 
gimnastyczny, 35) mały flet, 
35) członek ludu pochodzenia 
tatarskiego, 42) | pospolity 
chwast, 45) grupa dbająca tyl- 
ko o własny interes 1 nie 
przeblerająca w środkach, 48) 
część twarzy, 49) rarytas bry- 
dżowy, szy członek rodziny, 
53) kwiat ogrodowy, 54) zrze- 
szenie przedsiębiorstw, 58) sze- 
roki kołnierz futrzany, _66) 
krewny z linil męskiej, 57) o- 
kres w dziejach, 59) twórca, 
60) liczba, 61) słynny pisarz 
brazylijski. ś 
Pionowo: 1) upalny "suchy 


wark na Ukrainie i Podolu, 
3) drzewo Iglaste, 43. miłośnik, 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


KRZYŻÓWKA 


Edward Dziewoński 


| plize zza Qdzanu | 


miętna sprawa*) i ta nowa 
wersja jest lepsza od przedwo- 
jennej, jest wręcz doskonała. 


Deborah Kerr (znana w Polsce - 


koncert gry aktorskiej. 

* Oglądałem także inną nową 
wersję przedwojennej komedii z 
życia zrujnowanej rodziny mi- 
lionerów. Pamiętam ten film z 
kina „Bałtyk* przed wojną (jesz- 
cze dawniej kino to nazywało 
się „Palace”). Tytułu filmu za 
Boga nie mogę sobie przypom- 
nieć, ale zapamiętałem Willia- 
ma Powella, Carole Lombard i 


5) załącznik, 6) imię męskie, 
7) czyli, inaczej, 8) artysta fil- 
mowy, 17) marka motocykli, 
18) gatunek wierzby, 20) sieć 
rybacka, 22) bożek ' wiatrów, 
23) utwór poetycki, 24) ina- 
czej: barwa, 25) silne krótko- 
trwałe wzruszenie, 26) ducho- 
wny prawosławny, 2T) kędzior, 
28) postać z „W pustyni i w 
puszczy”, 30)" dopływ Wołgi, 
31) rzeka, nad którą leży Star- 
gard, -32) drąg żelazny, 
marka samochodów  niemiec- 
kich, 37) zaimek osobowy, 38) 
głos owcy, 40) charakterysty- 
czny aktor czeski, 41) pytaj- 
nik, 43) okręg przemysłowy w 
OLEJ PEEL 
cy w Hiszpanii, 45) ro 
dliny, 46) postać z ludowych 
podań niemieckich, 47) kwiat 
jesienny, 49) prawy dopływ 
Wisły, 50) pika, dzida, 5ł) ko- 
lej podziemna. 

(K. Piluś — Turkowice) 


Rozwiązania należy nadsy- 
łać w terminie 10-dniowym od 
daty ukazania się numeru 

adresem redakcji z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umy- 
słowe”. Wśród Czytelników, 
którzy  nadeślą prawidłowe, 
rozwiązania, rozlosowana zo- 


stanie 
NAGRODA-NIESPODZIANKA 


Mischę Auera. Obecnie komedia 
nosi tytuł „My Man Godfrey" 
(„Mój mąż Godfrey"), a grają, 
doprowadzając widza do szału 
radości — June Allyson i David 
Niven. Gra aktorska — znako- 
mita, a „finezja” opracowania — 
palce lizać! 

Zachwycili mnie: Olivier i Ma- 
rilyn Monroe w. „The Prince and 
the Showgirl" („Książę i 'akto- 
reczka"). Co żu dużo mówić — 
wdzięk i inteligencja Oliviera 
i do tego koleżanka Marilyn... 

Monroe jest doprawdy dosko- 


nałą aktorką i ma tyle uroku, 


jedna tysięczna tego uroku . 


wystarczyłaby na... Eh, przestań- 
my, proszę państwa, marzyć. 

Czy wiecie co to jest „Baby 
Doll*? Nie wiecie? No, to po- 
słuchajcie. Jest to chyba najcie- 
kawszy film, jaki tu widziałem. 
Dyskutuje się tutaj o nim za- 
wzięcie ze jwzględów moralno- 
obyczajowych (jako że Stany to 
kraj największej na świecie 
pruderii), chociaż ja osobiście 
nic specjalnie drażliwego nie 
spostrzegłem. Natomiast wraże- 
nie wielkiej . sztuki odczułem 
wyraźnie, chociaż jest to film 
skromny, nie cinemascopowy i 
nie w Technicolorze. Zwykły 
czarno - biały, _normalnoekrano- 
wy. Świetna rola Carroll Baker, 
wybitna reżyseria Elii Kazana i 
lwi pazur scenarzysty Tennesze 
Williamsa. 

„10-ro przykazań* Cecila B. 
DeMille'a — to bardzo niedo- 
bre cztery godziny z dziesięcio- 
minutową przerwą. Yul Brynner 
gra dobrze, ale tonie w kiczu, 
w kolorowych „cudach*, które 
spodobają się na pewno niewy- 
brednej widowni, ale dobrego 
smaku nie zaspokoją. 

Na zakończenie, Panie Redak- 
torze, muszę się przyznać, że 
chociaż rozczarował mnie trochę 
Claude : Autant - Lara filmem 
francuskim według powieści Co- 
lette — „Love Game", ale z roz- 
koszą odetchnąłem Europą. 

To nie znaczy, że oglądanie i 
uczenie się Ameryki mi nie od- 
powiada. Jest tu mnóstwo rze- 
czy ciekawych i wartych pozna- 
nia. Dlatego cieszę się, że mogę 
patrzeć, zaglądać, dotykać i pod- 


glądać (niestety, nie Marilyn 
Monroe!) — ale mieszkać chcę 
w_ Warszawie. 

A więc — do zobaczenia w 
Warszawie. 


Wasz " 
EDWARD DZIEWOŃSKI 
Chicago, w styczniu 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Flimów Fabularnych, Wy- 


twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 
ficzna, E. Hartwig, M. Poznański, 


ZDJĘCIA ZAGRANICZ] 


ler-Wien (Austria), „Unitrance* 
cja), „Fotorama* (Szwecja), 


NE: „Gruzja-Film* (ZSRR), Centralne 
Biuro Filmowe w Szanghaju (Chiny), A. Rank (Anglia), Doerf- 

Franco-London Film* (Fran- 
„Metro Goldwyn-Mayer" (USA), 
uxtllm*, „Universalcine" (Włochy), żrchiwum 


W. Puchalski, archiwum. 
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szawa, Marszałkowska 3/5. 
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WIECZNIE MŁODA „BABCIA” — MARLENA DIETRICH W JEDNEJ ZE SCEN FILMU „ŚWIADEK OSKARŻENIA". 
O FILMIE TYM I INNYCH TEGOROCZNYCH KANDYDATACH NA „OSKARA” PISZEMY NA STRONIE 11 


